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T r ą m p c z y ń s k i - Z & a t a j ,

k Wj^bór Marszalków Sefmiu i Senatu wy- 
ta'k, jak już przed Ikililcu dniami prae- 

y^iadaliśmy. Po onegtlajszej uchiwale kilu- 
Piasta'* nie Ulegało już żadnej wątpli- 

«°Sc|i, że Marszalkiem Sonato, dzięki „Pia- 
, bęldzie p. Trąmpczyński, a Mansizał- 

Sejmu, dzięki „Chjenie" — p. Rataj. 
î Taiwa byt a z góry umówiona, tak że wy- 
r0* mógł już nastąpić w  ipierwszem gloso  
®Hiiu.

„ iW apratwie tedy wyboru Marszałków 
^r°nxiictwo p. Witosa poszło .przeciwko le- 
l£ y ,  a ręka w rękę z „Ohjeną“. Jest to 

bardzo znamienny i ipdliityoanie ważny. 
/Świna proponowała „Piastowi*",, a!by Mar- 

Sona tu był piastowliec, Sejlmu — 
’̂ kwoloniec, lub też odlwroitme. W razie 
P°dy „Piasta**, większość dOa obu karndy- 

była zapewniona. ,jPiaisit“ wołał jed- 
iść razem z prawicą, oddając buławę 

z^rszałkowiską w Senacie — p. Trąmp- 
^yfidkieimu, temu samemu ip. Trą,roipczyń- 
"yjemit, któremu „Piast** wielokrotnie wy- 

w Sejmie votiuim nieufności. Na Mar- 
NMka zaś Sejmu „Piast" wysunął p. Rata- 
” tvłaśnie dlatego, że była to kałildytdatoira 
^cżtiwa do przyjęcia dla „Chjemy** a zgoła 
^strawna dla lewicy. P. Rataj bowiem ma 
o1® cd dziś opinje polityka, który łódź a>ia- 
mv?ka skierowuje prosto w  paszczę 

’^hjeny“.
i Znaczenie tej koalicji, która przeiawi- 

sie' wczoraj przy wyborze Marszałków, 
jasne. Stwierdza ona, że „Piast** nie 

meży już do lęwicy, że w  parlamencie na- 
^Tn reprezentuje oenSinfinl, zdecydowane 
‘sć razem <z prawicą. To .sarno można mniej 
/'tooej powiedzieć o N. P. R. Kleslka wybor­
ca, poniesiona przez N. P. R. w  b. Kongns- 
pwoe, sprawiła, że w ogólnej politvce u- 
£?ła ona całkowicie wpływem endeckllm —  
rodnie tedy z przysłowiem franouisikiem: 
’’Vraca do swojej pierwszej miiloścP.
. Zwrot .Piasta** na prawno n ie jest żadt- 
Jo niespodzianką. Zasadniczo. „Płsst" ni- 
|}y lewicą nie był. Byl zawsze cetmlruim, 
FOnnictwem dorabiających sie chłopów i 
gnoiła]istów chłopskich. Ale w  Se jmie usta- 
mdfflwwrynn chodzTo o reformo rolną — i 
Mcpi domagali sie wielkim głosem rady­
kalnej reformv rolnej, sprowadzenia ob- 
^arnietwa do minltnnjlm. W Sejmie ustawo- 
awczym odbywała się zaciekła waSka kila- 

mi'ndw  obszarnikatmi i ich orszakiem 
* włość'ań-twem. „Piast w imię reformy 

L Mn tył musiał iść na lewo. Musiał iść tam 
r>rdiziei. że prowadził ciężka walkę iwspół- 

^Wodnicea z „Wyzwoleńiem“ i ze Stapiń- 
-̂Vk'imi Trzeba hvło mieć ciągłe na oku 

"Ti? piane sie  wyibory, a wobec tej per- 
v&ktywy trzeba było być jailcinajdalej od 
jphjeny*"... Zresztą w ositatoim okrasie Sej- 
/hi tistawcdawcBoęo ..'.Obijena** tak brutal­
ne j gwnłtownim napadła na „Prasta", a 
rr8 7 eim tak bez ceremonii sięgnęła no nle- 

mdzielna włzdże, że Piaist’** poprasfiu wtpę- 
■an • zratał ta!k niemiłą dła p. Witosa 

yy*'"'-r.wcść , WÓM ftzas to TKflwwłoino nos. 
nedzieć p Pab-słreBTMi z trwtxiipv sejmo- 
, /i: ..Niema tu centrum — jest tylko pra-

•ca ; lewica**...
„ Cońrawda. nrawdżiwa -natura Piasta** 
'*2 no v"7. wwrlndała z poza tei — rzrm-co-

i okolicznościami — Lewicowości. Wispói-

ne dzieło ,,Chjeny“ i „Pia-sta^ — ordynat 
cja wyborcza —  było jednym z ostatnich a 
wymownych tego przykładów u schyllku po­
przedniego Sejuniu. W okresie jednak wy­
borczym .„Piast", dręczony przez „Chjenę“, 
gwałtownie .pomstował na reakcję i poczy­
nał sobie „lewicowo**...

Ale wybory -przeszły... Sejim wybrano 
na 5 lat, z wyborcami tedy można się mniej 
liczyć. Jest czaisiu dóisyć, alby im wydłóima- 
czyć wszelkie zwroty i manewry. Staipińczy- 
cv rozit)ici dzięki rnistrzo-wskiemu posunię­
ciu Witosa, który do ich obozu Avprowadżił 
troiańskiego konia ..zgody*' i „iporcffiu/mie- 
nia“. Ubył tedy jeden groźny przeciwnik i 
kontroler. Co do refonmy rolnej, to p. Wi­
tos dawno już zrezygnował z radykalnego 

j jej .przeprowadzenia, program jego niew-ie- 
I le odbiega od progratm-u powolnej paroelą- 
j cji między chłopów, mogących suto za zie- 
- mię zapłacić, a zresztą pasek agrarny spra- 
j wił. że ilćwestja ta straciła na ostrości. Na- 
j toiniasł mocno niepokoją p. Witosa wply- 
| wy socjalistów na, wisi... Wreszcie — zanie- 
! nil się stosunek sil w Sejmie. W poprzed- 
i nim Sejmie było silne centrum, którego p.

Witos naogół mocno się trzymał, aiby- za- 
j nadto nie przechylić się na lewo. Teraz 
: tych pośredników: ani p. Skulskiego, ani 

p. Rosseta, ani j;. Fóderoiwicza — niema, 
i Marzenia o centrowym Rządzie rozwiały się 
I jak dym. Teraz trzeba iść na prawo alibo na 

lewo. Idąc na lewo, trzeba poważnie l-czyć 
się z żądaniami gosuodarceomi P. -P. S. i z 
żądaniami miniiejiszości naródmyjfch. A Iw 
tych sprawach p. Witos jest bez porówna­
nia bliższy ,,Chjeny“, niż P. P. S.

Zwrot tedy na prawo p. Witosa jest 
zrozumiały. Zwłaszcza że „ Chjena" rady­
kalnie zmieniła swój słoounek do „Piasta**, 
zaleca sie bez ceremonii, wołając w miło­
snym omdleniu: bierz mnie!

I oto dokonał się wczoraj pierwszy akt 
koalicyjny^ mhymbolfcowainy w 'Starszym 
bracie seinadkiim p. 'Irannipczyriislkim  ̂i w  
młodszym bra-ci© sejmowym p. Rataju. P. 
Rataj nie omieszkał też złożyć hołdu star- 
sżemu 'bratu, z (którym się uroczyście po­
godził...

Niema jedbaik wśród.' koalicji zgody na 
osobę Prezydenta FiaaCBy-XMpbJiiteA Piar 
stowcy po posiedfeeir#u Sejmu deai-oastra- 
cyjnie oświs-'-ozyli za kandydahirą Pił­
sudskiego. Oceywiiśde, nie osłabia to w n-i- 
ezera naszych uwag o wvrocie „Piasta*4 na 
prawo. Jest to bowiem zmvstonietti ©ndieo- 
kiem,. którermi -rzeczywiisitość odd®w.na 
przeczy, jakoby PiUsnr̂ Wd był racczioi-k-efrn 
lewicv i prowadź:T pel "tykę lewicowa. Zna- 
mv debrze wartość Piłsudskiego, ale w  o-, 
ran-«e jego jesteśmy rłalocy cd ałiKłteeń./I je­
żeli P P S. uważa' Piłwutciskiego za -naf- 
właściwszego dz:ś  kandyd-ata na Proz'nton- 
ta Pzeozyipospoilitej, to |©-?.nalk zdaje sobie 
dokładnie sorawę. że Piłsnidśki nie ‘est 

, wipraiwdzie wrogiem P. P. S.. ale nie jest 
też «oc|3*lilo>tą ani nawet radykalnymi deim:> 
krato Wy; owiadatoc sie za PiłsudeH^m, 

j .-Piast'* stwierdził tylko żo jego rwrof na 
| prawo nie oznacza r*rw>iędia s"e pairtv§ne«ni 
j p?o,.rw  "poi:;inii endecji w stosunku do osoby 

Piteud-akieco.
Pozcstaie trzecia srrawa snrawa Rzą­

du. I tu tui nie ulesa iadiiei watoliwoścl,

że koalicja „Chjeny** z Piastem nie polega 
tylko na pogodzeniu się starszego brata 
Trąimpczyńskiego z młodszym bratem Rata­
jem, ale zmierza do utworzenia wspólnego

Rządu. W coraz wyraźniejszym zarysie wy­
stępuje wspólny Rząd: starszego brała —  
obszarnika i młodszego brata —  piastowe- 
go chłopa...

Senatu.
Sesja pierwsza. Posiedzenie 2,

Wybór marszałka Senatu.
GŁOSOWANIE.

Drugie posiedzenie Senatu otwiera o 
godz. 11 m. 3C rano przewodniczący ze 
starszeństwa, tow. Bolesław Limanowski.

Wzywa tych senatorów, którzy jeszcze 
nie złożyli ślubowania, aby po odczytaniu 
przez sekretarza roty ślubowania powtó­
rzyli wyraz „ślubuję".

Po stwierdzeniu że wszyscy senatoro­
wie złożyli ślubowanie, przystąpiono do 
wyborów prezydjum Senatu. Wybór odby­
wał się kartkami. Sekretarz tymczasowy 
pos. Woźnicki odczytywał' kolejno nazwi­
ska senatorów, którzy składali kartki do 
urny. Zarządzono kilkuminutową przerwę 
dla obliczenia głosów.

WYBÓR P. TRĄMPCZYŃSKIEGO.
W'ynik głosowania ogłosił sen. Woź­

nicki:
Kartek oddano 106, w tern ważnych 

97, czystych 9. Absolutna większość wyno­
si 49

Na senatora Trąmpczyńskiego padło 
głosów 56 (brawa na prawicy).

Na senatora Praussa — głosów 40.
Na senatora Limanowskiego — głos 1.

PRZEMÓWIENIE NOWEGO MAR­
SZALKA.

Nowowybrany marszałek p. Trąrnp- 
czyński idzie ku fotelowi marszałkowskie­
mu. Prawica wita go oklaskami.

Przewodniczący tow. Limanowski za­
pytuje go, czv przyjmuje wybór. P. Trąmp- 
czyński odpowiada: przyjmuję.

Tow. Limanowski opuszcza fotel pre­
zydialny i zajmuje miejsce na sali, w pierw­
szym rzędzie ław socjalistycznych, witany 
serdecznie przez towarzyszy.

P. Trąmpczvński staje za biurkiem 
marszałkowskiem i odczytuje z kartki za­
wczasu przygotowane przemówienie — tak 
pewny był wyboru. 1 )

Zaczyna o i  stwierdza, iż czteroletnie
doświadczenie marszałkcwania nauczyło go, iż 
przewodniczący parlamentu wcale nie mc obowiąz­
ku być apolitycznym. Ma tylko obowiązek być bez­
stronnym, traktować wszystkich równo i rie dopu­
szczać do tego, aby komukolwiek stałą się krzywda.

Tę część przemówienia pokrywa okla­
skami prawica. Lewica milczy, wie bowiem 
doskonale z czteroletniego doświadczenia 
że p. Trąmpczyński niestety, w  Sejmie U- 
stawodawczym stale dawał dowody na­
gannej stronniczości, nie był marszałkiem 
Sejmu, jeno marszałkiem prawicy sejmo­
wej, szedł w sv/cm. zrozumieniu, iż „wcale 
nie ina obowiązku być apolitycznym" tak 
daleko, że stale wywoływał protesty i nie­
pokój na sali obrad z powodu swej „poli­
tyczności" endeckiej.

W dalszvm ciągu swego przemówienia 
oświadcza nowowybrany marszałek:

„Nie mogę pominąć tej sposobności <ło wyra­
żenia hołdu temu weteranowi v.ialk o wolność, z któ­
rego ręka laskę .marszałkowską odbieram. Imię je­

go jest czczone nawet w ostatnim zakątku Polski 
nie ze względu na przynależność do pewnej partji, 
ale właśnie ze względu na to że przez całe swe ży­
cie był wpierw Polakiem, a potem dopiero socja­
listą, że zawsze więcej kochał Polskę, niż swoje 
zasady. (Oklaski).

Pod tym względem winien on służyć za wzór 
wszystkim członkom Senatu, Bo już w pierwszych 
litach naszej egzystencji państwowej doktrynaryzm 
partyjny dużo wyrządził szkody krajowi. Wprzód 
musimy państwu zapewnić byt, a potem dopiero 
możemy prowadzić wewnętrzne walki o to, '"alca 
forma bytu jest najlepsza".

Ten dowód kurtuazji wobec tow. Lima­
nowskiego przyjęty był życzliwie przez ca­
łą Izbę. Kurtuazja zapewne wobec ncwo- 
wybranego marszałka wstrzymała senato­
rów lewicowych od natychmiastowej odpo­
wiedzi, która brzmieć powinna była mniej 
więcej: „Bardzo pięknie, panie marszałku, 
ale to pan zawsze przedewszystkiem był 
endekiem, a potem Polakiem, najpierw dok- 
trynerem endeckim a potem marszałkiem"...

Zakończył p. Trąmpczyński swe prze­
mówienie zapewnieniem, że Senat, mimo 
wyłaniających się w społeczeństwie „ten­
dencji wrogich inskvtucji Senatu, które sta­
rają się ścieśnić jego kompetencje i obni­
żyć jego stanowisko do jaknajskromniejszej 
roli" zajmie tak wybitne stanowisko iż li« 
czyć się z nim będą i Sejm i Rząd.

Słowa p. Trąmpczyńskiego są zapowie­
dzią, że w myśl programu „CLjeny" będzie 
’'dążył' do rozszerzenia — wbrew Konstytu­
cji — kompetencji Senatu. P. Trąmpczyński 
popełni niejedno bezprawia i niejeden wy­
woła zatarg konstytucyjny...

ZAKOŃCZENIE POSIEDZENIA.
Po tej uroczystej części posiedzenia 

dalsze wybory prezydium odroczono do 
dnia dzisiejszego. Odczytano depeszę gra­
tulacyjną marszałka sejmu śląskiego. Przy­
jęto pozatem wniosek sen. Nowaka (prez. 
min.) o wyborze komisji regulaminowej, 
której przekazany będzie projekt regulami­
nu, wniesiony przez p. Nowaka.

t- * 
*

Jak i i m ?
Wynik głosowania w którem p. Trąmp­

czyński zdobył 56 głosów, a tow. Prauss 40, 
świadczy że za p. Trąrrpczyńskim odda­
no: .

48 głosów „Chjeny". /
1 głos kresowca p. Łubieńskiego.
5 głosów Piasta.
2 głosy N. P. R»
Z 17 senatorów piastowców nieobec­

nych było 4, białe kartki oddało 6, na tow. 
Praussa głosowałó podobno 2, na p. Trąmp­
czyńskiego 5.

Z 3 senatorów N. P. R. jeden był nie­
obecny, dwaj inni głosowali za p. Trąmp-
czyńskirh, Białą kartkę oddał, jak zapew­
niała, p. Trąmpczyński. 2 białe kartki pa-
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dły z rąk Niemców. Na tow. Limanowskie- 
gc padł 1 głos — zapewne tow. Praussa.

Większość którą otrzymał p. Trąmp- 
czyński, jak się dowcipnie wyraził jeden z 
towarzyszów-posłów, wynosi pół głosu.

Wszystkich bowiem senatorów jest 111, po­
łowa wynosi 55 i pół, a  p. Trąmpczyński 
jest mężem zaufania 56 zaledwie senato­
rów!

Sesja pierwsza. Posiedzenie 2.
Wybór marszałka Sejmu.

P. RATAJ WYBRANY MARSZAŁKIEM.
Posiedzenie Sejmu, drugie z rzędu, za­

gaił przew. ze starszeństwa p. Browns- 
ford, odebrał ślubowanie od reszty posłów 
i przystąpił do wyboru marszałka Sejmu. 
Jak i w Senacie sekretarz tymczasowy od­
czytywał nazwiska posłów, którzy kolejno 
składali kartki. Po przeliczeniu p. Browns- 
ford ogłosił następujący wynik głosowa­
nia:

Ogółem oddano 432 kartki, w tem waż­
nych 429. nieważnych 3. Absolutna więk­
szość wynosi 215.

Na posła Macieja Rataja padło 252 
głosy na posła Eugenjusza Śmiarowskiego 
177.

Wybrany zatem został marszałkiem 
Sejmu p. Maciej Rataj.
PRZEMÓWIENIE MARSZ. RATAJA.

Na zapytanie przewodniczącego czy p. 
Rataj przyjmuje wybór, nowoobramy mar­
szałek odoowiada twierdząco, poczem zaj­
muje fotel marszałkowski, witany przez 
piastowców oklaskami Tow. Reger woła z 
miejsca: nowy endek.

P. marszałek Rataj zabiera głos i dzię­
kując za wybór oświadcza:

„Zaznaczam z całą otwartością i naciskiem, iż 
m<» będę się uważać tylko z.a męża zauiani.-! wię­
kszości która na mnie głosy swe oddala, lecz za 
Marszalka całego Sejmu, który bezstronnością wi­
nien zdobyć zaufanie wszystkich stronnictw i wszy­
stkich posłów.

Gdybym tego nie osiągnął, uważałbym za ko­
nieczne oddać laskę marszałkowską w lepsze ręce”.

Po tbm ukłonie, złożonym całej Izbie, 
nastąpił ukłon w stronę prawicy:

„Obejmując urząd Marszałkowski zdaję sobie 
w całej pełni sprawę, iż biorę nietylko zaszczyt, 
lecz i ciężki obowiązek, zwłaszcza, iż. przyjdzie rai 
go spełniać po mężu tak doświadczonym i wytraw­
nym, jakim jest były Marszałek Sejmu Ustawodaw­
czego, p. Trąmpczyński".

Ten komplement wywołuje żywe okla­
ski na prawicy. Na lewicy powstaje wrza­
wa, słychać głosy: to się panu udało! to by­
ło zręczne! Tow. Daszyński woła: on to iro­
nicznie powiedział!

Mówca dalej ubolewa nad tem, że nie 
mamy jeszcze dostatecznego wyrobienia 
parlamentarnego i zużywamy dużo czasu 
na rzeczy, które gdzieindziej załatwia się 
bez tarć (p. Rataj miał na myśli sprawę 

. wyboru marszałka). Ubolewając nad rozbi­
ciem się Sejmu na liczne grupy, chce nowy 
marszałek stać się czynnikiem zbliżającym 
stronnictwa i łagodzącym tarcia, umożliwia­
jącym współpracę, tworzącą grunt dia dzia­

łalności Rządu parlamentarnie odpowie­
dzialnego.

To silne zaakcentowanie dążenia do 
współpracy stronnictw, uważać można za 
echo rokowań między Clijeną a Piastem 
w sprawie utworzenia większości rządo­
wej.

Za najważniejsze zadania Sejmu uwa­
ża p, Rataj naprawę skarbu Państwa i upo­
rządkowanie ustawodawstwa.

„Pierwszym krokiem do tego — mówi — będzie 
sipełnienie obowiązku, który na na* nakłada kon­
stytucja: uchwalenie na czas budżetu.,. Żyjemy dziś 
w chaosie prawnym, to trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć. Od. roku przeszło mamy konstytucję, a rów­
nocześnie iszeręg ustaw niezgodnych z konstytucją. 
Stan ten nieznośny dla obywateli, utrudniający 
wejście na drogę pełnej praworządności, musi być 
jaknajprędzej usunięty". ,

Zakończył p. Rataj swoje konwencjo­
nalne przemówienie przy oklaskach prawi­
cy i piastowców tem, że wyraził pewność, 
iż „nikt nie ma podstawy, by choć przez 
chwilę wątpić o najlepszej woli Sejmu i go­
rącej trosce o dobro Państwa".

Wybór reszty prezydjurp został odro­
czony.

Sejm przechodzi do wniosku nagłego 
Z. P. P. S. o uwolnieniu uwięzionych posłów 
Królikowskiego i Łuckiewicza.

Zabiera głos tow. Lieberman, który w 
jasrsem i przekonywującem przemówieniu 
nawołuje Sejm do spełnienia pierwszego 
swego obowiązKU, do obrony praworządno­
ści i zasad konstytucyjnych.

PRZEMÓWIENIE TOW. LIEBER- 
MANA.

Uwolnienie tych posłów — stwierdza tow. Lie­
berman — jest obowiązkiem Izby względem siebie 
samej. Posłowie Królikowski z Warszawy i  Łuckie- 
wicz z Wołynia pozostają W więzieniu sądowem, 
przez co nie zostali dopuszczeni do ślubowania po­
selskiego. Zarzuca się im popełnienie przestępstwa 
natury politycznej. (Glosy na prawicy: Zdrada sta­
nu). Żałuję, że panowie tego nie wiedzą.

Nie wiem do jakiej partji należy pos. Łuckie- 
wicz, co do posła Królikowskiego, to należy on d<5 
partji komunistycznej, z którą moje stronnictwo to­
czy zaciętą walkę. W tej uprawie jednak idzie nie o 
sympatje i przeciwieństwa partyjne, lecz o prawo 
i demokrację. Zostali oni aresztowani przed 5 li­
stopada i ten okres nie jest podstawą naszego wnio­
sku. Ale w czasie trwania aresztu śledczego obaj 
zostali wybrani posłami i rozpoczęło się to, co kon­
stytucja nazywa w art. 21 czasJm trwania mandatu, 
w którym to czasie poseł nie może być pozbawiony 
wolności bez zezwolenia Sejmu. Chcieliśmy przez u 
chwalenie tego artykułu, oby poseł, mając większe 
obowiązki, mógł swobodnie przygotowywać się do 
spełniania swych zadań. Nie ulega wątpliwości że 
pr.zetrzymyw«nie ich w areszcie jest "bezprawne.

Głos: A  jak było w Wiedniu?

Któryś z pp. posłów wspomina o Wiedniu. Rze- 
; czywiścic w parlamencie wiedeńskim z d a r z y . o się, 

że polski chłop (Głos: Szajer) zasądzony za zbro- 
j dnię obrazy majestatu, już podczas odsiadywania 

kary uwolniony został z więzienia na wniosek posła 
polskiego za którym to wnioskiem głosowali nawet 
jego najzawziętsi przeciwnicy polityczni, Njemcy.

Wniosek nasz żąda, żeby Izba wezwała Rząd 
do wypuszczenia/tyci: posłów na wolność. W roz­
mowie z członkiem Rządu usłyszałem od niego, że 
gdyby nawet Izba uchwaliła wypuszczenie na wol­
ność, to sąd sią do tego nie zastosuje (Na prawicy 
ktoś woła: Słusznie!), bo uważa, że w tym wypadku 
należy zastosować pierwszą część art. 21 konstytu­
cji, w którym jest powiedziane, te  jeżeli postępowa­
nie karno-sądowe zostało wdrożone przed wybo- 

j rem, Izba może zażądać zawieszenia postępowania 
! aż do wygaśnięcia mandatu. Uważam to stanowisko 
| Rządu za niesłuszne bo postępowanie sądowe 

wszczęte p  :d wyborami może być kontynuowane, 
a nie potrzeba na to zezwolenia Izby. Konstytucja 
z postępowania wyłącza jednak jeden akt, t. j. po­
zbawienie posła wolności i poddaje go osobnemu 
przepisowi w części trzeciej a r t  21.

Chcąc jednak wszystkim czynnikom ułatwić zli­
kwidowanie tego zajścia, godzę się i na to, i wniosek 
swój uzupełniam wezwaniem Rządu, aby zawiesił 
postępowanie przeciw tym posłom i zarządził, by 
odzyskali wolność.

Ze wszystkich stron rozlegają się wołania o 
Rząd silny, ale dobro Państwa wymaga, ażeby i 
Sejm był silny; co okaże w tym wypadku, gdy upo­
mni się o swoje prerogatywy.

REPLIKA MIN. MAKOWSKIEGO,
Przemówienie tow, Łiebermana wywo­

łuje niezwłoczną replikę min. Makowskie­
go, który ograniczył się do tego, że zajął 
wobec całej sprawy stanowisko czysto for­
malne. Opowiada jedynie w jakim stanie 
znajdują się sprawy obu aresztowanych, 
według raportów odnośnych sądów.

Co się tyczy pos. Łuckiewicza, aresztowanie na­
stąpiło w d. 2 listopada z powodu tego, że w paź­
dzierniku wygłosił przemówienia, w których między 
innemi nawoływał do niepłacenia podatków i nie- 
poddawaada się rozporządzeniom władzy polskiej.

Na lewicy okrzyki: A endecy co robili? ,Kur- 
jer Poznański" nawołuje do tego samego!

Prokurator, składając wniosek sądowi już po 
wyborze Łuckiewicza, wniósł o uchylenie aresztu 
śledczego, ale sąd nie zgodził sic na to i zażądał 
złożenia kaucji miljona marek. Uchwała sądowa mo?. 
że być zniesiona tylko na podstawie uchwały wyż­
szej instancji sądowej, albo przez zastosowanie 
art. 21 konstytucji w tem znaczeniu, żeby Izba za­
żądała zawieszenia postępowania sądowego.

Co do p. Królikowskiego, to staje on na czele 
30 oskarżonych o szereg czynów w związku z ich 
przynależnością do organizacji komunistycznej w 
Polsce. I tu sąd nie zgodził się na zapatrywanie, że 
należy przerwać postępowanie bez wyraźnej u- 
ohwały Sejmu ,w sprawie zawieszenia.

,  Nasuwa się "pytanie. Dlaczego p. mini­
ster dotąd jest bezczynny i nie przeniósł 
sprawy do wyższych sądów? Dlaczego nie 
polecił prokuratorowi zaskarżenia orzecze­
nia sądu do wyższej instancji?

Nagłość, popartą przez p. mirrWfh, 
przyjęto jednomyślnie. Wniosek odesłano 
do komisji regulaminowej, która, na wnio­
sek tow. Łiebermana, ma załatwić go w cią­
gu 3-ch dni od chwili swego ukonstytuowa­
nia się.

Do tejże komisji odesłano dwa inne 
wnioski w tej sprawie, p. Łańcuckiego i Wa- 
silczuka. ,

Następnie odesłano do komisji 
wniosków. Następne posiedzenie f-'dbQ 
się dziś o godz. 1-ej. Na pcrzącku -1-* 
nym: wybór pozostałych członków Pr 
djum Sejmu i wybór komisji.

•**
*

Ji fena i arna?
Według wyników głosowania, kąr^., 

daturę p. Rataja pcpdrła cała .
(163 posłów), Piast (70), N. P. R. i lS> 
prawdopodobnie kilku Niemców. _ j

Wyniki wyborów marszałków Sciiń } 
Senatu wykazują, że między „Chicną ^  
Piastem istniało zupełnie porozumienie ( 
do kandydatur pp. Trąmpjzyńskiego i A 
taj a. Do dwój porozumienia tego przyłącZ> 
ła się również N. P. R.

iii? 3 ni psi® fiiił
Niezwłocznie po posiedzeniu s e j ^  

wem, piaistowcy dumni i zadowoleni z 
boru na marszałka pos. Rataja, zebrań ’ 
na naradę, o której wydali komunikat, z j 
wierający następujące zdanie: i

Oświadczono się przez aklamację * 
kardvdaturą Naczelnika Państwa JÓ2® 
Piłsudskiego na Prezydenta Rzeczyposp01

Pośpiech, z jakim przyjęto tę uch^j* 
łę, wywołał sensację w Sejmie. P°w?z£* S  
nie jednak w kuluarach mówiono: To <*>
wyborców... J |

nn,m iyfi<—r-r-r-i IIUMU" »!fTivnnfTii—.r-ni-n  ~

ZbSizka i zdalekau;
PAN MARSZAŁEK. JAKO SĘDZIA- 

r HISTORYK.
Pan Wojciech Trąmpczyński, 

mując z rąki tow. Limanowskiego las* 
marszałka, wygłosił okolicznościowe prz , 
mówienie i w przemówieniu tem wspomrna 
i o tow. Limanowskim. Sławił go jako » 
wszystkim członkom Senatu. Dodał, TL 
„imię jego jest czczone w ostatnim na1̂  

j zakątku Polski, nie ze względu na przy®*' 
leżność dc- pewnej partji ale właśnie z 
wzgiędu na to, że przez całe swe życie W 
wpierw Polakiem, a potem dopiero socja!' 
stą, że więcej kochał Pols’ ę, niż swoie 
sady-'. Dodał jeszcze, że doktryneryzm p&* 
tyjny dużo wyrządził szkody krajowi... J

Jest bardzo miło słyszeć podobne P°y 
, chwały: wzór obywatela, najlepszy Poia
j itp. Ale bywają pochwały nienrzujomne. 

Trąmpczyński, oddając tow. Limanowską 
mu hołd należny z wysokości stolca 
szałkowskiego, niewłaściwie przeciwstok^ 
go, jak gdyby frakcji parlamentarnej, 

i rej tow. nasz jest nietylko ozdobą, a le i c t^  
ścią organicznie z całością związaną. To^ 
Limanowski, zanim zaczął -pisywać d d e! 
powstań narodowych — pisał na rÓCTT<’ ty  
maty socjalistyczne — już przed laty pifv 
dziesięciu: o kwestji robotniczej, o socjalni 
mie, o Kampanelli, o wyższych kwestjach 
sprawach, związanych z ruchem socjay 
tycznym Zachodniej Europy. Został secj? 
listą na wygnaniu nad Białem Morzem, ^  
tem w Warszawie, potem we Lwowie i w 
zaczął spełniać swoją wielką misję hu 
ryczną: propagandę socjalizmu w PoM
Tow. Limanowski przewodniczył na pie

HALINA M ARJA DĄBROWOLSKA.

MATKA. .
(Dokończenie).

Dziecko okazało się chore, dało całe 
miało pokryte wrzodami. Ciemne włosy 
na czaszce wydłużonej zapowiadały skłon­
ność do zwijania. Z oczu i uszów ciekła 
żółta ciecz.

— To cię urząd ził twój mąż. Podaj- 
cie mi sublimatu, ręce muszę umyć. Dziec­
ko jest chore, obrzydliwie chore. Daj Boże 
żeby jaknajprędzej umarło.

— O Jezu mój, Jezu! — biadała 
dziewczyna, obcałowując każdą rankę na 
ciele dziecka i nie zważając na protesty 
lekarza. Życiebvm dała, zabićbyni się po­
zwoliła. żeby tylko mały żył.

Płacz przerwał doktór.
-T— Proszę mi podać nazwisko ojca 

dziecka.
— Nie wiem. Wojsko na kwaterunek 

stanęło w naszym domu, na jedną noc. O- 
ficer do mnie przyszedł.

— To był Żyd chyba, albo madziar, 
bo dziecko takie czarne.

— Pewnikiem, ale nie wiem, bo ciem­
no było. Dużo gadał, ale nie rozumiałam 
po jakiemu, bo po polsku nie umiał. Świta­
niem razem z niim pułk odszedł.

Sala pustoszała, a pani Elżbieta czu­
ła, że zbliża się dla niej chwila rozstrzyga­
jąca. Tysiączny raz przysięgała sobie, że 
poprosi, dokona tego bohaterstwa woli i 
nie megła. Pozwoliła się wyprzedzić 
wszystkim kobietom, wreszcie została sa­
ma. Nigdy nie cierpiała tale bardzo, iak w

chwili obecnej. Dlaczego najdroższy cel ży- 
cia, trzeba okupić największą hańbą? — 
pytała z rozpaczą. Czyn heroizmu prośby 
był dla niej ponad możność wykonania. 
Wiedziała;, że teraz będzie spotykać coraz 
więcej nieszczęść dlatego, że dziś, jak póź­
niej, nie potraii się korzyć.

I cóż jest warte życie moje, co miłość, 
jeśli dla osiągnięcia celu nie mogę ponieść 
ofiary poniżenia? Myślała z goryczą.

Doktór mijał ją pośpiesznie wycho­
dząc.

Elżbieta podeszła do niego. Działała 
odruchem, bo myśli wszystkie unicestwio­
ne zostały w momencie wysiłku woli, mó­
wiła bezładnie.

Zatrzymał się i obejrzał ze zdziwie­
niem.

— Ależ moja pani, tu daje się mleko, 
dzieciom i matkom zupełnie biednym, nę­
dzarzom. Patrzył wymownie na jej po­
prawny kostjum zresztą jedyny, jaki miała.

Cofnęła się i zamilkła. Jakże tu wy­
jaśnić, wymienić nazwisko męża, który 
wstąpił w szeregi polskie i dziś już po­
legł? W porywie bohaterskim odrzucił był 
żołd wszelki, a pozostawił w nędzy dziec­
ko. żonę i matkę obłąkaną. Jakże imię je­
go najdroższe, a czvny zmarłego poddać 
krytyce obcego człowieka?

Odeszła.
Nie miała żadnej myśli, ani jednego 

uczucia, wszystko co przeżyła przez mo­
ment, ząpadło się w niej, przestało istnieć. 
Wyczulony za to został w niej zmysł ob­
serwacji. Widziała miasto ciemne, pełne 
fabryk, składów i więzień. Ciągłość ulic 
przerywały nasypy, w postaci olbrzymich 
wałów, górv żużli, popieliska węgla, ruiny 

; i rany ziemi. Były to podwórza, kopalń, Ni- 
i gdzie trawy ani drzewa. Żaden kąt ziemi

nie był chyba dalszy naturze i świętej gle­
bie.

Wśród gęstej cieczy rynsztoków plu­
skały się hałaśliwie dzieci, brodząc w wo­
dzie po kolana. Uwięzione u płotu medyto­
wały kozy.

Na dnie świadomości Elżbiety przesu­
nęła się m yśl że w drodze do domu prze­
chodzić musi przez tor kolejowy. Ciągną 
się tam szyny lśniące, prokto i daleko. Jak 
przeznaczenie...

Dobrze jest umrzeć, — myślała, jak 
się myśli, dobrze jest zatsnąć i roześmiała 
się cicho do słodkiej pociechy.

Patrzyła teraz życzliwie na przechod­
niów. Żydów i robotników, na których twa­
rzach bieda wypisywała piętno brzydoty i 
smutku.

W perspektywie śmierci wszystko wy­
dawało się harmonijne i pełne mistycznej
wartości.

Wtem z boku zaskoczył panią Elżbie­
tę zgiełk, Przecznicą ulicy szedł tłum ha­
łaśliwy jaknajwidoczniej protestujący. Był 
on tym wszystkim, co w środowisku ubo­
gim jest uosobieniem nędzy i brudu. Prze­
ważała nad ludnością słowiańską, żydow­
ska. Szli wszvscy. prowadzeni pod konwo­
jem milicji do łaźni, aby przymusową od­
być kąpiel zapobiegającą tyfusowi plami­
stemu. Nahaje, spoczywające w rękach 
władzy nie były używane.

Kułak przeszkadzał usiłowaniom u- 
cieczki. Płacz i lament napełniał szeregi. 
Dominujące było zawodzenie kobiet, któ­
rym zdjęto owszone peruki, i niesiono 

| przed tłumem, jako sztandary tryumf a Iną- 
go pochodu cywilizacji ponad ujarzmio­
nym barbarzyństwem.

Wtedy nawiedziła Elżbietę myśl krót­
ka. niedorzeczna ondobija do westchnienia

żalu, jakto ongiś daleko wstecz od dzisi 
szych lat oświaty, mistrz Boccaccio w 
ście pelnvm zarazy od śmierci odwra< 
oczy mieszkańców zgromadzonych u nic 
tłumnie, swoją opowieścią i śpiewem. A 
wietrze choroby przedostawać się musi-1 
przez pnącze kwiatów jego ogrodów, cifl 
pienie zastawało przy ucztach, a śmie 
kładła stygmat konieczności w chwili 
sku kochanków.

Droga Elżbiety wiodła przez ptisj 
plac, gdzie odosobniony stał pałac fabr 
kanta, cudzoziemca, który mil jony ekspld* 
tując z naszei ziemi, dptąd nic nauczył 
języka polskiego.

Olbrzymi, chociaż o skarłowacińłyc 
drzewach park, okrążał rezydencję.

Przez sztywne, żelazne sztachety pr2* 
dostawały się kaskadą szkarłatu pnąc2  ̂
spłonione jesienią. Ga łozie długie zwieś** 
łv się niby ręce modlące z poza k ra t"  ^  
dzikie wino chwile zgonu swego świe^1 
na stokach muru. Trawniki krótko s trzy g  
ne, a jasne jak dzieciństwo, krwawiły 
kępami pelargonii Pośród czystego po''*r,5  
trza chwiały sic złote motyle zgonu — tJ1 
ście opadłe. Woń róż przekwitłych pz 
pieśnią tęsknoty po strunach pajęczyn b* 
biego lata.

Elżbieta op&rła śmiertelnie 
głowę o żelazne pręty ogrodzenia.

Wdychała zapach jesieni.
Na tle zielonym grup drzew żary*0 

wać się poczęła i rosła postać białej 3 ‘ ̂  
żonki. Jechała wolno, ręce miała c p ^ ^ j , ,  
w dłoniach zamiast cugli opuszczońł^j 
kwiaty, Ruchem powolnym kołysały 
kształty cudne. Śpiewała.

Wślad za amazonką nadjechał pjoY

dorwy. którego twarzy dojrzeć nie 01 
S m u k łość  tylko postaci św ia d czy ła  o
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szerm konstytucyjnem zebraniu Polskiej 
Partji Socjalistycznej w Rosji, na jesieni 
1892 roku i od tej chwili nigdy nie przesta­
wał być członkiem paid.ji naszej, służyć jej 
zasadom, stosować, jej metody. W  Rosji, 
gdzie pozostawał do r. 1910, później w Kra­
kowie. -wreszcie w W arszawie — wszędzie 

‘ tow. Limanowski trzymał, mimo wieku i 
zmęczenia, wysoko ponad głowami tłumów 
robotniczych nasz sztandar czerwony.

Nie mieliśmy nigdy wątpliwości, że był 
Polakiem i patrjo tą polskim. Louis Blanc 
był Francuzem, Bianqui był Francuzem, 
Mazzini tak samo, jak Turati — W ło­
chami. Jakżeby tow. Limanowski nie 
miał być Polakiem? Gdyby nawet nie 
napisał ani jednej ze swoich znakomi­
tych prac historycznych, z historią powstań 
narodowych związanych—byłby Polakiem. 
Czego żądała PPS. w pierwszym zaraz pro­
gramie swoim: wypędzenia najazdu. Pro­
klamowała niepodległość narodową, żąda­
ła jej zrealizowania na drodze nawet wysił­
ku zbrojnego. Towarzysz Limanowski pro­
gramu tego nie układał, ale go w całem ży­
ciu stosował, A ci, co go układali, co go u- 
łożyli, oo w imię tego programu w&lczvli w 
latach rewolucyjnych 1905 i 1906. Któż 
wtedy wywalczył język polski w szkole 
polskiej, polską szkołę? Kto prowadził 
stra jk  szkolny? Możeby p. Trąmpczyński 
zajrzał do pism ówczesnych? Ci, którzy ten 
nich odrodzeniowy i rewolucyjny prowa­
dzili, uważani byli przez przyjaciół p. 
Trąmpczyńskich za zdrajców i p. Askena- 
zy, z drugiej strony, nie cieszący się życzli­
wością tych przvjaciół — wyśmiewał ruch 
strajkowy młodzieży polskiej w „Bibliote­
ce W arszawsk;e j“... Dziś niema w b. Kon­
gresówce jednej partji, któraby nie wspo­
minała z uwielbieniem o szkole polskiej, 
zdobytej na wrogu w pamiętnym szalonym 
roku 1906. Czyśmy wówczas byli nasam- 
przód socjaliści, „narodowcy", „doktryne- 
rzy‘‘ — czy też Polacy? Dla tow. Limanow­
skiego niema wątpliwości pod tym wzglę­
dem. W  tym samym roku tow. Daszvński 
w okresie walk strajkowych nawoływał 
Centralny Komitet do rozwagi. P. Trąm p­
czyński nie zwykł tow. Daszyńskiemu hoł­
du składać. A w imie czego nawoływał on 
do rozwagi? Możnaby mnożyć przykłady, 
ale nie piszemy tu rozprawy, jeno notatkę. 
I dlatego uwagi te wystarczą.

Pan Trąmpczyński nie zna pewnie pism 
Augusts. Bianqui. Niechaj przeczyta biogra­
fie tedo pięknego, szlachetnego rewolucyj­
nego patrjoty, znakomitego literata Geof- 
froy, istniejącą i w polskim przepięknym 
przekładzie Mirandoli, Pan Trą-m-Dczyński 
nie zna pewnie i pism Jauresa. Nie poża­
łowałby, gdyby przeczytał rozprawę Jaure­
sa o patrjotvzmie. W  sercu tego wielkiego 
socjalisty Francja i socjalizm — zlewały 
się w jedno. Miłość jego była jedna: jeden 
to był potok dziesięcioma strumieniami ży­
wej wody nabrzmiały. Jaures bvł Francu­
zem z krwi i kości, wielkim Francuzem, 
którego olbrzymi umysł obejmował całą 
kulturę francuska, i był wielkim socjalistą 
francuskim i międzynarodowym. Nie umiał­
by odpowiedzieć, żali wpierw jest Francu­
zem. a potem dopiero socjalistą. Był czas, 
kiedy nie był jeszcze  socjalistą, ale gdy pe­
wnego dnia zrozumiał ducha czasu, gdy 
przejrzał, gdy poznał „znaki czasu", o któ­
rych tow. Limanowski mówił w historycz­
nej deklaracji, która pozostanie jako pierw­

sza karta  w historji odrodzonego Senatu 
polskiego—był i Francuzem i socjalistą je­
dnocześnie i bez zastrzeżeń.

Historją oceni kiedyś tow. Limanow­
skiego. On bowiem wejdzie do Panteonu

polskiego, jako jeden z najszlachetniej­
szych, najlepszych, najrozum niejszych!naj­
bardziej nowoczesnych tego „Panteonu Nie­
śmiertelnych" mularzy i budowniczych!

Henryk Bezmaski.

dości. Ręce ich wyciągnęły się ku sobie, u- 
sta słały gniazdo rozkoszy. Róże na krza­
kach ona dały; przejrzałe.

Elżbietę nawiedziło krótkie i bolesne 
wspomnienie pewnego pocałunku, którego 
pamięć pozostanie dozgonną.

Wspomnienie to było jakby ostatnim, 
dopełniającym miarę, uczuciem. Ślepa i 
g'ucha na wszvstko inne, co nie jest roz­
paczą weszła do swego mieszkania. W  ma- 
’ H ubogiej, a przygodnej izbie było już 

tono. Przez otwarte drzwi widziała w 
chni oświetloną ogniem pieca postać 
itki męża, umysłowo chorej. Chuda, chu- 
ścią obłąkanych wykonywała niezrozu- 

iałe gęsta ponad płomieniami, śpiewając 
tańcząc.

— Co mama robi? — spytała Elżbieta 
zdziwiona. Dlaczego w pokoju ciemno?

— Niema przecież na naftę. Tdź sobie, 
Vnie przeszkadzaj, mam jasnowidzenie, je­

stem W eatalką. Wc-sta, W esta. W estalka... 
Odwróciła się niechętnie plecami do syno­
wej.

Elżbieta, macając w ciemności, trafi­
ła do łóżka dziecka. Spało.

Dłońmi ślepo przesuwając po ciele od­
nalazła oczy jego, ręce, tułów, nogi, by 
w ślad za reką pójść ustami. Upadła na 
Kolana. Boleść była tak wyłączna i stra­
szna, że nie wiedziała nawet o własnym 
płaczu, łkaniu, którym się dławi.

' Z za drzwi dolatywał śpiew staruszki:
„Jestem  W estalka, W esta jestem so­

bie W esta".
Kiedy Elżbieta wstała z klęczek była 

spokoina.
Cóż jest umrzeć? — nie to samo, co 

zasnąć. — pomyślała z ulgą. — Ono i tak 
nic nie wie.

Mussoliniada.
Zbyteczna tłómaczyć, że klasa robotni­

cza wszystkich krajów  z naprężoną uwagą 
śledzić musi rozwój wypadków we W ło­
szech, albowiem faszyzm, jako jedna z form 
reakcji społecznej, jest zjawiskiem między­
narodowym i zwycięstwo faszyzmu wło­
skiego stanowi niebezpieczeństwo d la  de­
mokracji całej Europy.

Ja k  już wspominaliśmy, faszyzm w 
taktyce swej naśladuje metody bołszewiz- 
mu. Ja k  bolszewicy, będąc mniejszością, 
dyktaturę swą obwarowali bagnetami „czer­
wonej" armji, partyjną biurokracją i poli­
cją, tak też Mussolini, dorwawszy się do 
władzy drogą zamachu, dąży p rzedewszyst- 
kiem do ugruntowania swej dyktatury przy 
pomocy arm ji faszystowskiej, oddanych so­
bie urzędników i zreorganizowanej na mo­
dlę faszystowską policji.

Mussolini nie ma programu polityczne­
go ani społecznego i z pogardą się odzywa 
o wszelkich takich programach, ale ma wy­
raźny program „bolszewicki", mający na 
celu utrwalenie jego władzy. Naczelny 
wódz arm ii faszystów, gen. de Bono, zaj­
muje się udoskonaleniem tej nielegalnej or­
ganizacji wojskowej i podporządkowaniem 
jej armji państwowej, a jednocześnie sta­
nął na czele policji, którą reorganizuje we­
dle potrzeb i planów faszystów. De Bono 
był generałem arm ji włoskiej i w czasie na­
padu faszystów na prefekturę policji, prze­
zornie zatrzym ał swe wojsko w koszarach. 
Teraz tenże generał „ozvści" armję, zapeł­
niając ją faszystami, tak samo postępuje 
z policją.

Wobec zagranicy szerzy się wiadomo­
ści. że faszystów dem oblizują, a policję ze 
względów oszczędnościowych redukuje się. 
W  rzeczywistości odbvwa się tylko prze­
kształcenie armji i policji na  powolne na­
rzędzia rządu faszystów.

W  ogóle należy bardzo ostrożnie trak­
tować urzędowe wiadomości, nadchodzące 
z Włoch, ponieważ Mussolini wprowadził 
cenzurę prasy dla zagranicy.

Tak np. czytało się, że z chwilą objęcia 
władzy przez faszystów wstały zamachy i 
zabójstwa faszystowskie. Nie jest to jednak 
zgodne z rzeczywistością: pisma włoskie
wciąż donoszą o napadach faszystów na in­
stytucie i osoby.

Dolej Mussolini, w  dążeniu do nieskrę­
powanej dyktatury, usunął parlam ent od 
prawa rozważania spraw administracyj­
nych i podatkowych. Parlam ent 275 głosa­
mi przeciw 90 zgodził się na ten akt samo­
bójczy i obdarzył Mussolmiego żądamemi 
pełnomocnictwami, W ten sposób Mussoli­
ni pozbył się wszelkiej kontroli parlamen­
tarnej, zwłaszcza że parlament rozszedł 
się na czas nacograiniczJony, a  następnie obok 
dyktatury politycznej przywłaszczył sohie 
dyktaturę w dziedzinie żyrcda gospodarcze­
go. Jak  arm ję i policję przetwarza się na 
organy władzy faszystowskiej, tak też apa­
ra t administracyjny i urzędniczy będzie 
przerobiony na usługi faszystów. Pisma za­
graniczne donoszą, żc usunięto z placówek 
zagranicznych wszystkich urzędników nie- 
włoskiego pochodzenia. Je s t to więc prze­
jaw kursu nacjonalistycznego.

Natomiast w innej dziedzinie, miano­
wicie finansowej, Mussolini jest bardziej 
toleracyjny dla osób obcego pochodzenia, 
zwłaszcza dla finansistów żydowskich, po­
pierających funduszami swymi faszystów.

Wiadomo, że kapitaliści z entuzjazmem 
przyjęli rząd Mussolini ego. I mieli słuszne 
ku temu powody. Mussolini, k tóry tyle pra­
wi o państwie i konieczności podporządko­
wania się interesem państwowym, jest tyl­
ko wykonawcą żądań i pragnień kapitali­
stów i obszarników.

Zaledwie objął rządy, Mussolini zniósł 
państwowy monopol ubezpieczeń na życie, 
który istnieć będzie tylko do czerwca 1923 
r. Było to jedno z najbardziej kwitnących 
przedsięwzięć państwowych. Następnie ko­
leje państwowe, żegluga i nawet poczta ma­
ją przejść w ręce prywatne. Niedość tego: 
dekret królewski zabrania komisji parla­
mentarnej, wyłonionej dla zbadania wydat­
ków wojennych, ogłoszenia materiałów, ob­
ciążających wielki przemysł. A  komisja ta  i 
właśnie na parę dni przedtem  wydobyła na : 
światło dzienne, że firma włoska „Ansal- 
do" winna zwrócić przeszło 20 miljonów li­
rów.

Ja k  widać sfery kapitalistyczne żada- 
ją teraz zapłaty za usługi, oddawane Mus- 
soliniemu, a ten całą swą politykę dobro­
wolnie czy nie, prowadzić musi po linji in­
teresów kapitalistycznych.

Jednomyślnie odbywa się uw stecznia 
nie całego życia, propaganda na rzecz 
wzmocnienia monarchji kosztem swobód 
konstytucyjnych, agitacia klerykałna. Unie­
szkodliwiwszy parlament, M ussoliri składał 
hołdy senatowi, w którym — jak oświad­
czył — widzi siłę i ostoję państwa.

Jedna jest sprawa, k tó ra  już teraz w 
stosunkach wewnętrznych dużo przyczynia 
Mussoliniemu kłopotów: kwest ja robotni­
cza. Faktem  jest, że po części z winy poli­
tyki komunistów, a po części wskutek tero- 
ru  faszystów, dużo robotników przeszło do 
organizacji faszystowskich. Kierownicy 
tych organizacji prowadzą taktykę dwuli­
cową i obłudną: z jednej strony głoszą ha­
sła jedności narodowej i wspólnoty intere­
sów miedzy kapitałem i pracą, z drugiej zaś 
przybierają pozę obrońców robotników. A 
organizacje te są na żołdzie przedsiębior­
ców. a właściwe ich zadanie jest rozbicie 
związków klasowych, a nawet chrześcijań­
skich. Oszustwo to długo trwać nie może i 
wkrótce Mussolini nie będzie już głosił w 
senacie — jak donosi urzędowa agencja 
włoska — że dobro proietarj atu leży mu 
na sercu.

Na nieszczęście dla Masy robotniczej 
Włoch, polityka jej kranunizu jących przy­
wódców. która w wyniku dała zapowiedzia­
ną z dnia na dzień rewolucję, ale... faszy­
stowską — wydała proletarjat włoski na 
łup faszyzmu, z którym ru d n o  będzie u- 
porać się. Dziś cały prawie aparat pań­
stwowy jest w rękach faszystów, organiza­
cje socjalistyczne i związłd klasowe są al­
bo rozbite zupełnie, albo ogromnie osłabio­
ne. Stąd też zapewne pochodzi ta  chwiej- 
ność i niezdecydowanie polityki tych so­
cjalistów. którzy nie wiedzą, jak rozpocząć 
walkę z faszyzmem w tak opłakanych wa­
runkach: czy przez bf zwzglódną opozycję, 
czy też drogą „wallenrodcwską", przez roz­
sadzanie faszyzmu od wewnątrz, z łona ich 
własnych organizacji. Zwolennikiem pierw­
szego sposobu walki zdają się być przy­
wódcy socjalistyczni odłamu Turati* ego, 
drugiego zaś kierownicy związków zawodo­
wych w rodzaju Cabrimego i in.

119 s i r a i i e  z i i t i a ia  s i t  pslicji.
SPROSTOWANIE KOMENDY POLICJI.

Na zasadne artykułu 21 Tymczasowych przepi­
sów prasowych, Komenda Policji m. st. Warszawy 
prosi o umieszczenie w najbliższym numerze czaso­
pisma „Robotnik" następującego sprostowania:

W Nr. Nr. 319, 323 i 327 czasopisma .Robotnik" 
z dn. 21, 25 i 29 ub. m. ukazały się aTtykuły pod 
tytułami: a) , Znęcanie się policji nad aresztowany­
mi w 7-ym komisarjacei". b) „W 9-ym komisaria­
cie", i c) „Bezprawia Policji", w których to artyku­
łach opisanie są dwa wypadki rzekomego pobicia 
przez policjantów Wiktora Jcgcra i Bronisława 
Szczygielskiego oraz gwałty nad aresztowanymi w 
10-ym komisarjacie.

Przeprowadzone w powyższych sprawach do­
chodzenia ustaliły dotychczas co następuje:

1) W dniu 16 listopada r. b. o g. 2 m. 45 po 
południu sprowadzono do 7-gc konnisaTjatu P. P. 
m. st. Warszawy w stanie nietrzeźwym, awanturują­
cego się i stawiającego opór prowadzącym go poli­
cjantom Wiktora Jegera, zamieszkałego przy ul. 
Górczewskiej Nr. 11, który nawoływał tłum do bi­
cia policji. Prowadzony do Komisarjatu Jeger, wy­
myślał w ordynarny sposób prowadzącym go poli­
cjantom, szarpał się oraz groził zemstą partji dó 
której jakoby należy. Ze szczególną pasją odnosił 
się do po eter. tokowego Rymszy, który go prowadził 
i t»a którego rzuci! się, chcąc schwycić go za gardło, 
co jednak zostało siłą udaremnione. Osadzony w a-

reszcie w dalszym ciągu awanturował się, wywra­
cając nary oraz tłukąc rękoma i oałym tułowiem o 
drzwi aresztu, tak, żc popsuł nawet zamek u drzwi 
tegoż. Prócz tego Jeger uszkodził ścianę w celi, wy­
rywając tynk szerokości pół metra kwadratowego. 
Dopiero po kilkaknotnem uprzedzeniu Jegera, że 
zostanie związany, o ile się nie uspokoi, Jeger uspo­
koił się i usnął na podłodze aresztu. Powyżej przy­
toczone fakty podają w wątpliwość obdukcję dokto­
ra F. Kowalskiego, zamieszkałego przy ul. Wolskiej 
Nr. 47, zamieszczoną w artykule „Robotnika" pod 
tytułem „Znęcanie się policji nad aresztowanymi w 
7-ym komisarjacie", co do pochodzenia obrażeń cie­
lesnych, rzekomo zadanych z wielkim zezwierzę­
ceniem, albowiem siniaki i zdrapania na ciele spo­
wodować mógł sam Jeger, będąc pijanym i uderza­
jąc tułowiem swym o drzwi aresztu.

2) W dniu 12 b. m. podczas wyborów do Senatu 
ze stał 7-akłócony spokój publiczny przed biurami 
wyborczemi. Al. Ujazdowskie Nr. 7 i Koszykowa 
Nr. 5 przez Wacława Gajewskiego i Bronisława 
Szczygielskiego, którzy, będąc w stanie nietrzeźwym 
agitowali i rozrzucali kartki wyborcze „Nr. 2" tuż 
przed samem biurem, nie zachowując przepisów do­
zwolonej agitacji w promieniu stu metrów od biur 
wyborczych. Ponieważ upomnienia przodowników 
Pogorzelskiego i Kurktcsa o zaprzestaniu agitacji nie 
osiągnęły celu przeto przodownicy ci zmuszeni byk 
interweniować i sprowadzili obu wspomnianych o

godz. 2.50 po południu do 9-go komisarjatu. W ko­
misariacie okazało się, że więcej trzeźwy Gajewski 
miał legitymację jako mąż zaufania partji P. P. S. 
i po wytrzeźwieniu o godz. 5.30 po południu został 
zwolniony. Szczygielski zaś był do tego stopnia 
nietrzeźwy, te, siadając na krzesło, stracił równo­
wagę i upadł wraz z krzesłem na podłogę, przyczem 
mógł odnieść obrażenia na głowie, tembardziej, ie 
że padając potoczył się na obok stojącą szafkę. Za 
zakłócenie spokoju publicznego został spisany pro­
tokół na Szczygielskiego i Gajewskiego, a w zezna­
niu swera do tego protokółu Szczygielski przyznał 
się do stawianego policji oporu, twierdząc jednak, 
że był trzeźwy. O godzinie 7 m. 5 wieczorem tegoż 
dnia Szczygielski po wytrzeźwieniu został zwol­
niony.

3. Wzmianka w artykule , Bezprawia Policji" o
znęcaniu się nad aresztowanymi w 10-ym komisa­
rjacie, nie odpowiada rzeczywistości, a pochodzi za­
pewne stąd, że do komisarjatu 10-go, posiadającego 
największą ilość restauracji i różnego rodzaju 
miejsc rozrywkowych, sprowadzani są bardzo często 
pijani do utraty przytomności oraz prostytutki, za­
trzymywane na ulicy, głównie w okolicach Dworca 
Głównego, za wywoływanie swem zachowaniem się 
zgorszenia publicznego. Prostytutki takie w większo­
ści wypadków pijane, zrywają często z siebie ubra­
nie, oraz urządzają w komisarjacie awantury i wrza­
ski, nieraz tak hałaśliwe i gwałtowne, że przeciętny 
przechodzień lub mieszkańcy sąsiednich domów mo­
gą nabrać przekonania, że krzyki te spowodowane 
są biciem zatrzymanych w komisarjacie.

Sprawa rzekomego pobicia Wiktora Jegera i 
Bronisława Szczygielskiego przez policjantów znaj­
dzie swój epilog w sądzie i jeżeli wina funkcjona- 
rjuszów policji będzie ustalona, zostaną osi nieza­
leżnie od kary sądowej niezwłocznie wydaleni z po­
licji.

Komendant Policji m. st. Warszawy 
(—) Sikorski.

Odpowiedź czv sprostowanie p. ko­
mendanta policji warszawskiej opiera się o- 
czywiście na zeznaniach tych właśnie poli­
cjantów, którym zarzuca się gwałty. Że tego 
rodzaju zeznania nie mogą mieć wartości 
dowodu, to chyba nie ulega wątpliwości i 
dla p. komendanta. Dlaczego więc korzvsta 
się z takiego m aterjału, aby z góry twierdzić 
w tonie tak stanowczym, że policjanci sąj 
niewinni, iak owieczki, a poszkodowani są 
winowajcami. Przecież na podstawie takie­
go m aterjału podaje się w wątpliwość na­
wet — obdukcję lekarską! To już zakrawa 
na hmnorystykę — co prawda, smutną 
jeżeli siniaki, zdrapania i t. d. przypisuje 
się wszelkim dziwacznym i niemożliwym 
„możliwościom", tylko nie — pobiciu.

Tego rodzaju wywodów niepodobna u- 
znać za objcktvwny m aterjał dla śledztwa 
sądowego. To jest właściwie obrona i za- 
przeczenie, uprzedzające rozprawę sądową.

W  len sposób nie osiągnie się tego skut­
ku, o  który — niewątpimy — i p. Komen­
dantowi policji chodzi, żeby nareszcie u- 
s łc h  bicie aresztowanych w policji-

Co się tyczy punktu 3-go, to pragnęli­
byśmy, aby p. prokurator wvsłał specjalną 
komisje, któraby sprawę dokładnie zbada­
ła. Redakcja.

KANDYDACI NA WICEMARSZAŁKÓW 
SEJM U.

Jak  się dowiadujemy, „Wyzwolenie" 
wysuwa kandydaturę p. Poniatowskiego na 
jednego z wicemarszałków Sejmu, Piastow- 
Cy — p. Osieckiego, — chadecy — p. Gdy- 
ka (!), Z w- Lud. Nar. — p. Zamorskiego. Ta 
ostatnia kandydatura wywołać może poważ­
ne zastrzeżenia. Przecież p. Zamorski u- 
chwałą Sejmu Ustawodawczego był potę­
piony za swą oszczerczą broszurę. Rozumieć 
to można, jako ustępstwo dla skrajnej gru­
py endecji, która nie chciała żadnego kom­
promisu z Piastowcami.

Kandydatem Z. P. P. S., jak już po­
dawaliśmy, wyznaczony został tow. Jędrzej 
Moraczewski.

Sroa&a polityczna
AM N ESTJI NIE BĘDZIE.

W edle źródłowych informacji Minrste- 
rjum Sprawiedliwości nie podejmuje żad­
nych kroków w sprawie przygotowania am- 
nestji w związku z otwarciem Sejmu i Se­
natu. Pogłoski na ten temat są więc bezpod­
stawne. (A. W .).
ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE O POMOC 

PRAWNĄ.
W Dreźnie obok innych rokowań toczą się ob­

rady w sprawie pomocy sądowej między Polską a 
Niemcami. Większą część punktów tego układu jut 
uzgodniono, zaś dalsze pertraktacje dotyczące są­
downictwa będą wkrótce prowadzone dalej. Układ 
o pomocy prawnej między Polską a Niemcami nor­
muje kwestje pomocy w sprawach cywilnych, kwe­
s t i ę  dokumentów, opieki sądowej i Ł p. ( A  W . ) .

DEPOZYTY OBYWATELI POLSKICH.
Minister]um spraw zagranicznych komunikuje 

żc rząd niemiecki oświadczył gotowość wydania bez 
dalszych trudności depozytów, złożonych swojego 
czasu przez obywateli polskich na. placówkach dy- 
plomatycznych i konsularnych niemieckich w Rosji,
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nie, o ile ci obywatele dopełnią pewnych określo- 
nych formalności. Bliższe szczegóły dla zaintereso­
wanych w tej sprawie zawiera komunikat Ministe- 
rjum Spraw Zagranicznych, ogłoszony w Nr. 257 
„Monitora Polskiego'* z dn. i 1 listopada 1922 r,

WRĘCZENIE ORDERU HISZPAŃSKIEGO 
NACZELNIKOWI PAŃSTWA.

W drain 30 listopada ambasador S. Gutierrez de 
Ague na poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Hiszpanji wraz z umyślnie przez króla Alfonsa XIII 
dfoleowaztym majorem Sagui Almuzara w obecności

całego dyplomatycznego personelu poselstwa hisz­
pańskiego w Warszawie oraz przedstawicieli M. S. 
Z., protokółu dyplomatycznego, kancelarji cywilnej 
i adjutantury generalnej wręczył Naczelnikowi Pań­
stwa wielką wstęgę orderu zasługi wojskowej (Me­
rita militar). Po odbytej cermonji w Belwederze u- 
dał się dyrektor protokółu dyplomatycznego do mie­
szkania p. ambasadora de Aguera i wręczył mu w 
imieniu Naczelnika Państwa wielką wstęgę orderu 
Odrodzenia Polski, zaś majorowi Almuzara krzyż 
oficerski tegoż orderu.

t e l e g r a m y .
Konferencja losa&ska

NARADY VENIZELOSA I CURZONA.
Lozanna, 1 grudnia. (PAT). — W  

sprawie rokowań, które odbyły się w czwar­
tek wieczorem pomiędzy Curzonem a Ve- 
nizelosem, szwajcarska Agencja Telegra­
ficzna dowiaduje się, że miały one prze­
bieg bardzo przyjazny. Polityka ogólna An- 
f lji  wobec Grecji nie dozna wobec wypad­
ków ateńskich żadnych zmian. Ani Anglia 
ani G recja nie m ają powodu do powstrzy­
mania się od udziału w obradach konferen­
cji. Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
ma raczej charakter manifestacji protesta­
cyjnej przeciwko wyrokom ateńskim.

VEN1ZELOS POZOSTANIE W  LOZAN­
NIE.

Paryż, 1 grudnia. (PAT). — „Petit Pa-
risien" stwierdza w doniesieniu z Lozanny, 
ł e  Venizelos nie zamierza bynajmniej zrzec

się stanowiska kierownika delegacji grec- 
kiei.

PROTEST DELEGACJI R O SY JSK IEJ.
Paryż, 1 grudnia. (PAT). — Agencja 

Havasa donosi z Lozanny, że w  odpowiedzi 
na notę sojuszników przedstawiciele kosji 
zwrócą uwagę konferencji na następstwa, 
jakiebv wyniknęły z ewentualnego przyję­
cia metedy zalecanej przez wielkie mocar­
stwa, wyłączenia Rosji od współpracy, oraz 
zaznaczył, że będą uważali za niebyłe i nie 
obowiązujące decyzje, powzięte w ten spo­
sób.

K W ESTJA  CIEŚNIN.
Lozanna, 1 grudnia. (A. W .), Na ży­

czenie delegatów rosyjskich obrady nad 
kwest ją cieśnin Dardanelskich odroczono 
do poniedziałku.

Po straceniu ministrów grecki cli
NAPRĘŻONA SYTUACJA.

Rzym , 1 grudnia. (PAT), — „Gioma- 
le dTtalia" na zasadzie informacji z A ten 
stwierdza, że sytuacja w Grecji jest coraz 
bardziej zawikłana. Krążą pogłoski o gro- 
źącem przesileniu gabinetowem, a nawet o 
możliwości gwałtownego rozwiązania prze­
silenia. Tenże dziennik donosi o pojawie­
niu się floty angielskiej na wodach Grecji,

KRÓL JERZY ZAMIERZA 
ABDYKOWAĆ.

Bordeaux, 1 grudnia. (A. W.) Agen­
cja Radjo donosi z Aten. że król Jerzy, do­
wiedziawszy się, że brat jego Andrzej ma 
stanąć przed sądem wojennym, wystąpił 
podobno z zamiarem abdykacji.

DALSZE ARESZTOW ANIA W  G RECJI.

A leny, 1 grudnia. (PAT). — B. szef 
sztabu generalnego gen. Dusmanis i b. szef 
sztabu armii operacyjnej w Azji Mniejszej 
Valettas, zostali aresztowani. W ydany zo­
stał również rozkaz aresztowania b. wodza 
naczelnego arm ji w A zji Mniejszej gen. Pa- 
pulasa. Śledztwo w procesie przeciwko : 
księciu Andrzejowi, który był dowódcą ; 
korpusu podczas operacji wojennych nad 
Sakkarją, zostało ukończone. Rozprawa bę­
dzie rozpoczęta w przyszłym tygodniu*

STANOW ISKO POSŁÓW ZAGRANICZ­
NYCH W ATENACH.

Rzym , 1 grudnia. (PAT). — „Giorna- 
le dTtalia" donosi z Aten, że korpus dyplo­
matyczny w ten sposób wyraził swoją so­
lidarność z posłem angielskim, że odpro­
wadził go na dworzec kolejowy, gdy poseł 
opuszczał Ateny.

WE WŁOSZECH.
Rzym , 1 grudnia. (PAT). — Dziś od­

będzie się tu uroczyste requiem za straco­
nych greckich ministrów i generałów. W ie­
le osobistości złożyło ordery greckie.

INTERW ENCJA PAPIEŻA.
Rzym , 1 grudnia. (PAT). ,,Gi >rnnle d I- 

talia" donosi, że papież zgodził się interwe- 
njować u rządu greckiego w celu niedopu­
szczenia do nowych okrucieństw- Nuncjusz 
papieski w Bernie będzie interwenjował w 
tej sprawie u Venizelosa.

RZECZYWISTY W IN OW AJCA.
Paryż , 1 grudnia. (PAT). Havas. — 

„Le Matin" ogłasza szereg tajnych depesz, 
które w r. 1920 Venizelos przesłał z Londy­
nu do greckiego min. spraw zagranicznych, 
a które to depesze dowodzą, że Venizelos 
otrzymywał nieustannie ze strony Lloyd 
George'a zachętę do podjęcia kam panji w 
A zji M niejszej.

Sprawa oćŁsalcotiowaA
SPOTKANIE FREM JERÓW  W  LON­

DYNIE.
Leafield, 1 grudnia. (PAT). —  Spotka­

nie prem jerów w Londynie ma nastąpić 9 
i 10 b. m. Poincare nadesłał już zawiado­
mienie, iż przybędzie do Londynu w końcu 
przyszłego tygodnia Bonar Law wysłał też 
depesze do Mussoliniego i do Theunis'a z 
zaproszeniem na konferencję.

PROGRAM OBRAD KONFEREN CJI 
LONDYŃSKIEJ.

Londyn, 1 grudnia. (PAT). W stępne 
rok ow an ia  prem jerów państw sprzymierzo­
nych będą miały na celu, jak donoszą dzień- 
niki, wypracowanie wspólnej polityki od- l renji

szkodowawczej. Konferencja ta  zajmie się 
głównie nowemi francuskiemi projektami 
odszkodowań oraz ustaleniem terminu kon­
ferencji brukselskiej. Dalej konferencja za­
stanawiać się będzie również nad propozy­
cjami w sprawie długów międzysojuszni­
czych.

APEL SOCJALISTÓW  NADREŃSKICH.
Berlin, 1 grudnia. (PAT). — Ja k  do­

nosi „Berliner Tageblatt" z Koblencji tam­
tejsi socjnlni demokraci zwrócili się do po­
sła francuskiego Biuma i angielskiego przy­
wódcy robotników Mac Donalda z prośbą 
o interwenjow arie urzeciwko urzeczywist­
nieniu francuskich planów okupacji w Nad­

ii?
|W«

Paryż, 1 grudnia. (PAT.). Ponieważ 
rząd Rzeszy zadość uczynił w bardzo nie­
dostatecznej mierze żądaniu satysfakcji i 
odszkodowań oostawionemu przez W cisko­
wą Komisję Kontroli na - skutek wypadków 
w Szczecinie, Passawie i Ingolstadt, ofiarą 
których padli oficerowie międzysojuszni­
czej komisji wojskowej, konferencja amba­
sadorów wystosowała do Niemiec w imie­
niu rządów sprzymierzonych notę, w której 
stanowczo żąda natychmiastowego dania 
satysfakcji przez rząd Rzeszy.

Rzvrn, 1 grudnia. (PAT). — Na posie- 
Uzeniu Rady ministrów postanowiono zwol­
nić od podatków dochody od kapitałów za­
granicznym, z których korzystają Włochy.

Leafield, 1 grudnia. (PAT). M inister 
pracy wczoraj wieczorem w imieniu rządu 
zapowiedział, że dla zajęcia bezrobotny -h 
niewykwalifikowanych podjęta będzie bu­
dowa dróg bitych. Na cel ten rząd przezna­
cza 17 miljonów funtów szterlingów.

i i i
ZNIESIENIE 8-GODZINNEGO DNIA 

PRACY.
Belgrad, 1 grudnia. (A. W ). Ja k  dono­

szą pisma, Ministerjum Spraw Społecznych 
w drodze rozporządzenia zarządziło zniesie­
nie 8-godzinnego dnia pracy. 8-godzinny 
dzień pracy obowiązuje odtąd tylko robot­
ników ciężko pracujących fizycznie. Dla' ro­
botników, pracujących lżej fizycznie obo­
wiązuje 9-godzinny dzień pracy, dla han­
dlowców — 10-godzinny,

PRZYJAZD PO LSK IEJ DELEGACJI.
Moskwa, 1 grudnia. (A. W .). 30 listo­

pada przybyła do Moskwy polska delega­
cja na konferencję rozbrojeniową. Sekre­
tarzem delegacji jest pierwszy sekretarz 
poselstwa polskiego w Moskwie p. Józef 
Baliński. Przybyła również delegacja litew­
ska. Pierwsze posiedzenie konferencji 2-go
b. m.

Ra Litwie
PROTEST POSŁÓW POLSKICH I ŻY­

DOWSKICH.
Kowno, 1 grudnia. (A. W ) Przed wy­

borami M arszałka Sejmu Kowieńskiego po­
seł Wołkowicki w imieniu grupy polskiej 
złożył oświadczenie, w którem  zakłada pro­
test przeciw wynikom wyborów, sfałszowa­
nym przez Litwinów, i zaoowiada powstrzy­
manie się posłów polskkh od udziału w ob­
radach.

Ostatnie słowa posła Wołkowickiego 
zagłuszył dzwonek przewodniczącego i dzi­
kie hałasy posłów Litwinów. Poseł Wołko- ( 
wieki wraz z posłem Lausem opuścił salę i 
posiedzeń sejmowych. Tegoż dnia opuściła 
sejm frakcja żydowska, po złożeniu analo­
gicznego oświadczenia.

lioy saisl w Eoisno
Kair, 1 grudnia. (PAT). Nowy gabinet 

został ukonstytuowany. Prezydentem  mini­
strów jest Nessi Pasza, ministrem spraw za­
granicznych — Mahmud F arri Pasza.

1  ( i ®  dla sierot r s t t y t *
Robotniczy W ydział W ychowania Dziec­

ka opiekuje się bezdomnemi sierotami, któ­
re wychowuje w schroniskach. Wobec wiel­
kich trudności finansowych, z jakiemi W y­
dział ustawicznie borykać się musi, zaopa­
trzenie dzieci w ciepłą odzież i obuwie, bez 
poparcia szerokiego ogółu robotników, sta­
je się wprost niemożliwe. Sieroty robotni­
cze w mroźnej porze zimowej drzą z zimna, 
bose i licho odziane.

W ydział zwraca się przeto z gorącym 
apelem do Związków zawodowych. bv po­
śpieszyły z ofiarami na gwiazdkę dla dzieci 
najbardziej pokrzywdzonych, dla których 
smutna rzeczywistość przeistacza raj dzie­
cięctwa i ową wyśnioną, złotą krainę mło­
dości — w świat ponury, pełen cierpień i 
niezasłużonych krzywd.

Niechaj choinka, której skrzące świa­
tła  wnoszą tyle czarownego zachwytu w 
serca dzieci szczęśliwych—również i owym 
najbiedniejszym ukoi łzy i wywoła na li­
stach uśmiech radości i szczęścia.

Towarzyszki - robotnice! W asza to głó­
wnie misja wielka; czerpiąc siły w sercu, 
potraficie wniknąć głębiej w tajniki duszy 
dziecięcej i zapobiec skutecznie owej niedo­
li, k tó ra  w  młodych serduszkach żłobi nie­
zatarte ślady smutku, udręki i goryczy. Ko­
biety - matki! Śpieszcie z pomocą, nie pozo­
stańcie obojętne na krzywdę sierot robotni­
czych!!

Unrasza się o składanie ofiar w admi­
nistracji „Robotnika” , W arecka 7, lub w 
Banku Ludowym Nr. 83, M arszałkowska 
Nr. 81.

Za Rob. W ydział Wychowania Dziecka 
Poseł T. Arciszewski.

Dr. J. Mcłynicz.
Antonina Dzererowa.

Ks’ą£ki nadesłane.
„Dokumenty historyczne".

Pp. Arnold, Kipa Kosiński powołali do życia 
nowe, bardzo pożyteczne wydawnictwo, noszące ty­
tuł „Dokumenty historyczne". Chodzi im o to, aby 
ludzie, mówiący o różnych dokumentach historycz­
nych, o źródłach dziejowych, nie mówili tylko o 
nich ze słyszenia, z paru wierszy w podręczniku, al­
bo z notatki w dzienniku, podanej przez dziennika­
rza, który również nie miał nigdy sposobności do 
ode,dania źródła o którem pisze. Kto nie wie o 
„Magna Charta Libertatum"? Ze słyszenia. Iluż 
między nami oglądali ten prastary, z trzynastego 
pochodzący wtoku, dokument, którego siedmsetną 
rocznicę urodzin obchodzono niedawno w Anglji?
P. Nowakowski parzygotował polski przekład tego 
dziejowej sławy i zasługi i zasługi dokumentu. Tak 
samo p. Arnold — przygotował polskie wydanie 
kapitularjusza Karola W. „De Villis”. Tak samo— 
w piękną szatę przybrane Staraniem wydawnictwa 
„Ignis" — wyjdą źródła do poznania dzie­
jów prawa polskiego. Życzyć wydawnictwu należy 
jaknajszerszego powodzenia. Zarówno student, jak 
i nauczyciel historji, i każdy co światlejsry oby­
watel — będzie miał możność zapoznania się ze 
źródłami, które są zazwyczaj trudno dostępne i 
znajdują się rozrzucone po różnych zbiorach w j 
wielkich uniwersyteckich bibliotekach. Nauczyciele 
historji w uniwersyteach ludowych korzystać z nich 
będą również. .Dokumenty" objąć mają nietylkos 
czady dawne. Obejmą i czasy nowe i byłoby dobrze, , 
gdyby równorzędnie objęły i czasy najnowsze. 
„Dokumentem historycznym" jest nietylko „Księga 
Hearylsowska", ale i pakt „Ligi Narodów" i  aajle- ,

piej będzie, jeżeli wydawcy równorzędnie trakto­
wać będą wszystkie okresy historji, aż do najnow­
szej włącznie. Jeśli bowiem będą prowadzali wy­
dawnictwo w historycznym porządku, moglibyśmy 
nie dożyć chwili, kiedy przyszłaby wreszcie kolej 
na wiek dwudziesty. Możeby i sami aczkolwiek lu­
dzie młodzi, nie doczekali tej chwili! S. P.

Ccha wyborów.
Teror obszarników w powiecie Lipnowskim.

Wybory do Sejmu wykazały wielkie zwycięstw* 
2 w pow. Lipnowskim. (Np. w naszej gminie Kikół 
na listę P. P. S. padło 567 głosów podczas gdy 
przy poprzednich wyborach był zaledwie 1 głos). 
Rozwścieczyło to miejscowych chjenistów. W pow. 
Lipnowskim członkami komisji obwodowych by,li 
przeważnie zwolennicy 8-ki, a przewodniczącymi 
komisji — mianowani przez starostwa wielcy wła­
ściciele ziemscy. I oto obszarnicy wzięli się na tal* 
sposób: przed głosowaniem do Senatu dawali służ­
bie folwarcznej kartki z ósemkami, odróżniające się 
od innych kartek, a więc: z odciętym rogiem, z nu­
merem, pisanym kolorowym ołówkiem na białej 
kartce i t. p, i oświadczali, że jeżeli kartek tych nie 
będzie w urnie, to pracownicy od Nowego Roku zo­
staną wydaleni ze służby. Obszarnik p. Nałęcz (w 
gminie Kikół, obwód Nr. 15), mąż zaufania 8-ki, 
sam mówił w obecności Komisji Wyborczej, że lu­
dziom swym rozdał odrębnie wyglądające ósemki, 
aby módz się przekonać, czy rzucą je do urny. I tak 
znał te swoje ósemki że gdy wyborca wkładał zwi­
niętą kartkę do koperty, p. Nałęcz mówił głośno 
(sam to słyszałem, jako członek komisji), że to jego 
kartka.

Takich ósemek było około 50.
Jeszcze jeden przykład, w jaki sposób cbjem  

rozumiała czystość -wyborów.

Proces komunistów
Lwów, (A  W.).

Wczoraj przesłuchano w procesie komunistycz­
nym 8 dalszych oskarżonych. Jeden z nich, Jurko 
Matwijew, zeznał, że służył najpierw w armji u- 
kraióskiej, następnie w bolszewickiej, poczem po­
wrócił do Galicji i zgłosił się we Lwowie pod przy- 
branem nazwiskiem do oskarżonej Grosserowej. 
Przedstawiwszy się jako członek partii komunistycz­
nej na Ukrainie, ofiarował swoje usługi lwowskiej 
partji komunistycznej. Oskarżony otrzymywał za 
pracę agitacyjną wynagrodzenie pieniężne od Gros­
serowej. Matwiejew przyznał dalej te  pracował 
głównie nad organizacją związków rolniczych. Po 
posiedzeniu informacyjnem w zabudowaniach świę- 
tojurskich miała się odibyć dyskusja o komunizmie, 
zorganizowana przez Centralny Komitet Partji Ko­
munistycznej w Warszawie i taki sam komitet w Ga­
licji Wschodniej.

Oskarżony Mojżesz Rader przynał się, że nale­
żał do partji komunistycznej na Węgrzech, a po po­
wrocie stamtąd do Galicji pracował w powiecie Sta­
nisławowskim, skąd przybył, jako delegat na kon­
ferencję świętojurską.

Pozostali oskarżeni wypierają się należenia do 
partji komunistycznej, a obecność swą na konferea- 
cji świętojurskiej tłómaczą, jako czysto przypad­
kową. Dalszy ciąg rozpraw jutroi.

W k r ó t c e  u k a ż e  s i ę

UMn E a M iic z ?  P. P. S.
na rok 1923.

Kalendarz zawierać będzie prace TO W . SE­
N A TO RÓ W : BOL. L IM A N O W SK IE G O , 
ST. P O SN ERA 1 ST. SIEDLECKIEGO, 
utwory: Janusza Korczaka, Juljana E js- 
monta, Zygm. Kisielewskiego, Gabrjela Kar­
skiego, St. And. Radka, Hieronimki, Woler- 
ta, pos. Piotrowskiego, pos. Kwapińskiego, 
Luxemburga, Fabierkiewicza i wielu innych.

Kalendarz przyniesie bogaty i wyczerpują­
cy dział informacyjny ze wszystkich dzie­

dzin życia.
Śpieszcie z zamówieniami Kalendarza pod 
adresem Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

Wspólna 17.

Warszawa, ul. Wspólna 17. Tel. 229 - 70.
Nr. 41.

Polecamy nowości ostatniego tygodnia:
Barszczewski St., W  osiem dni dookoła świata, 

powieść z niedalekiej przyszłości z ilustr. Z. Gra­
bowskiego str. 334, 8-o, brosz. mkp. 4320, opr. 
mkp. 6.000.

Bukowiecki St., Polityka Polski Niepodległej, 
szkic programu, str. 233, 8-o, mkp. 5.616.

Ewers H. H., Żydzi z Jeb, wyd. drugie, str. 168, 
8-o, mkp. 4500.

Lewicki J., Nowe szkoły w Anglji Francji, 
Niemczech i Szwajcarii. Ich geneza i organizacja. 
Szkic z podróży z 13 ryc. i 6 tabl., wydanie drugie, 
str. 77, 8-o, mkp. 4800.

M yśl Wolna Nr. 7, Organ Stow. Wolnesnyśl** 
cieli Polok., listopad 1922 r., c«na mk. 300.
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Kuch roboiniczif.
Iip  partii.

W  75-tą rocznicę powstania epoko- 
^ g o  w  dziejach Socjalizm u dzieła  Mar- 
*Q i F. Engelsa „M anifest K om un istyczny“ 

wtorek dn. 5 grudnia r. b. o godz, 7 w. 
^ lokalu OKR., A l. Jerozolismkie 6, odbę- 
*kie się odczyt tow, L. Skarżyńskiego n. t. 
''M anifest Komunistyczny i jego znaczenie 
^ rozwoju Socjalizmu".

Wydział Agit*CYjny. Dziś o godz. 5 w lokalu 
% R .( At. Jerozolim skie 6, odibędziie się postodze*- 
’’te Wytdzijhi. ■ «uj_, :> i

Egzekutyw a Okręgowego K om itetu PPS. wajr- 
kom itety  dzietaioow e oraz pcszrasgotaych to- 

^łZyswy o natychm iastow y zw rot bboazibów stkład- 
*°*ych na  „Fundusz Wybiorczy", oraz wpłacani® 

zebranej na bloczki do Sctkneteiflahi OBR. 
M. Jerorałm iisłde 0, w godz. od 9— 1 i  odi 5—7 w.

t e I
Pertraktacje w  spru cie  umowy zbiorowej 

w rolnictwie.
W  Min. Pracy toczą się od kilku dni 

Pertraktacje w sprawie zawarcia umowy 
^Morowej w rolnictwie dla 7 województw. 
Obecnie na porządku obrad znajduje się 
sPrawa ustalenia tabeli godzin pracy.

W  obradach bierą udział przedstawi­
acie Rządu, robotników rolnych i ziemian.

sirony Zw. rob. rolnych uczestniczą w  
°bradach tow. tow. poseł Kwaipiński, Bara­
nowski, Olszewski, Nowicki i Tomczyk.

Baczność włókniarze! Dziś o godz. 7 wiece, w 
wkato Zwiąelku, iWofeilca 52. ibędai© wygłoszony 

pmez, tofw. ntectaiwn© przybyłego z  Rosji o 
•'♦auinikaeh Rosji Sowieckiej. Tcw. stafwoie się tes- 

„
Ze Zw. Pracow ników  Miejskich. Ju tro  puiak- 

hittinie o  'godZ. 4 pp. w  lokalu .Związku (W arw -
7) odbędzie sie obfito© aabnamte woźnych Wy- 

%itsJu IX-go t. j. Sżkolnijeńwa.

,v PŁACE GÓRNIKÓW GÓRNOŚLĄSKICH.
Ponieważ odbyta w środę 29-go uh. m. koofe- 

*ancja przedstaw icieli pracodaw ców  i pracobiorców 
Przemysłu górniczego na Śląsku nie doprow adziła 
do pozytywnych wyników, kwestjy podwyżki zarob­
ków robotniczych przekazano Sadowi Rozjemcze­
go . I-o grudnia sąd  rozjemczy w ydał decyzję, na 
tiocy której robotnicy k o p a lń ‘otrzym ają podwyżkę 
^-.procentow ą w stosunku do zarobków w drugiej 
Tołowie listopada. Nowa płaca wchodzi w życie od 
dnia 1-go grudnia.

S tra jk  garbarzy w Białymstoku. W skutek miie- 
tyu-iglądnietóa iadatoia 50%  pediwyiżki d la  robotni­
ków garbarsk ich  wybuchł strajk .

Strajk rob. rieźniesyeh i masarskich w Kraka.
b ie  zasilał w pccriiedzioiitak 27 z. m , aKkwiidoiwarny.

Związek Pracow ników  Handlowych. ZwSąaek 
Zawodowy Prawawn&ów Handlowych x Biurowych 
(Zielna 25) prow adzi cfoecnua za pośród,niotowBin 
siwych sekcji zawodowych akcje, zmćaraa(ji?oą dio 
OtneHtrwitrwu* w  zakładach haindtowyidb. czasu- jura- 
cjt. ustawow o określanego. Szczególnie częste są 
biadutycia w k ie ru n k u  dłuższego ponad n o rm ę  ta. 
trudnienia pracow ników  w branży m anufakturow ej. 
ó.iW.niJo Związek stw ierdził, iż sio  kfflkamolścłe 
(fclepów mBaiiuffatoturawyph przy ul, Gęsóej z&faąi- 
óftą sta le  swych pracow ników  do  godz. 9—.10 wtora. 
W specjalnie wydanej odezwie Związek zw rócił aię 
do pracow ników  'Wspam'n'cjnych sklepów  z weawa- 
bftem do stenawczego prze#'wstawiLanaa s ię  usiilloiwa- 
•Jitom pracodawców, taLeraagacyim d© ;poabawiw:ia 
Pracowników należytego odpoczynku. IPozatenj Zw. 
Wystąpił do IiMpeflctora Pracy o aastesaw ante wo­
bec wŁaśc: cie li .wspomnianych ferm sanlicjjii, karnych. 
W 'e j sprawi© odbyć sćę m a w MBjibffiszsytm czasie 
fcomferpencja przedslatwiciiefi pracodawców oraz Zw. 
fVe,c. HatuU. i B iur. Związek zwraca sr.ę do wszyat- 
V:*h prusoowmóków branży m anufakturow ej, aby n ie  
®fudin::a-li Związkowi .pawdefcęiwędętej akcji i  alby w 
dbbrae nrcwunrianym in te re s ie  własnym nie pcawefa- 
b a ii ptssy p.iacy po gada. 7 wiocz.

' SM [ZYIELHiKOW.
„Patriotyczni' księża

Jestem  trzykrotnie ranionym  icw alidą, odzna­
czonym orderem  „V irtuti Mili.tari" i „Krzyżem W a­
lecznych".

Dn, 25 w rześnia r. b. otrzym ałem  zaw iadom ie­
nie z okręgowego urzędu ziemskiego, iż na skutek 
moich starań, przydzielono mi ziemię z popówki 
Dub. w pow. tomaszowskim, w ilości 17 morgów i 
100 prętów  Po przybyciu na  miejsce dowiedziałem 
się od miejscowych gospodarzy, iż proboszcz sąsied­
niej parafji Terespa, ks. Tutlis, ubiegłej niedzieli 
wygłosił bardzo wzniosłe kazanie tej treści, iż... jak 
inwalidzi p rzy jdą po przydzieloną im ziemię, to on 
zbierze chłopów i kijam i inw alidów  wypędzi, gdyż 
ziemia cerkiew na jest w łasnością kościoła i naw et 
Rząd nie ma praw a jej dzielić...

Proboszcz paraf ji Dub, ks, W idawski, jest tego 
samego zdania i  nie długo czekałem na to, by się
0 tem przekonać. D. 12 października przyjechało 
do Dub 2 geometrów z okręgowego urzędu ziem skiej 
go z Lublina celem poczynienia pomiarów w po- 
pówce Dub, przeznaczonej dla inwalidów i dla szko­
ły. Gdy pom iary zostały ukończone, ,proboszcz, nie 
uznając rozporządzenia w ładz rządowych, kazał po­
wyrywać pale i rozrzucić kopce na działkach. G dy 
zobaczyłem to, chciałem źaraz rozmowie się z p ro ­
boszczem, ale nie mogłem go nigdzie znaleźć.

Oto jaki jest stosunek naszych księży do R ządu
1 do inwalidów w ojska polskiego P.

Inw alidę Józefa Decoffa, autora listu  do R e­
dakcji, uprasza się o podanie swego dokładnego a- 
dresu.

Rozmaitości
Potęga ekonomiczna Stanów Zjednoczonych.

W  Stanach Zjednoczonych m ieszka tylko 6 proc. 
ludności kufi ziemskiej; S tany Zjednoczone zajm ują 
7 proc. stałego lądu naszej kuli ziemskiej. A le w 
Stanach Zjednoczonych w ytw arza się rocznie:

20 proc. światowej produkcji złota.
45 proc. światowej produkcji pszenicy.
40 proc. światowej produkcji sta li i żelaza.
40 proc. światowej produkcji ołowiu.
40 proc. światowej produkcji srebra.
52 proc, światowej produkcji cyny.
52 proc. światowej produkcji węgla.
CO proc. światowej produkcji aluminium.
GO proc. światowej p rodukcji miedzi.
60 proc. światowej produkcji bawełny.
75 proc światowej p rodukcji kukurydzy.
85 proc. światowej produkcji automobili.

• Z jc is  c B s ito d a r n d .
Ruch u* k»R jarh  państwowych. (MamiiSżorjuim 

Kolei Źelaanych komiurnilcuje miffitopiuiąoe, dan© ** 
kw artał T'T_gń 1922 j .. dotycząc© .ruchu mai sieci “ko* 
Łeii pana! wtowydb: Ogólna dougciść cfep loetaey jaa  H-
n ji kalcjcw yeh wyisosSSa' 16j237 k im ,, po  pótrąceoiUł 
xa6 odtóirilków, z n ik n ię ty c h  d la  -ruchu, 15.941 kim . 
P,naebieg pociągów ruchu  osobowego, w y n o si 
10.7(111,150 ipodągo-klim,, ruchu  towairow. 8.075.029
pwciągo-ldm'.

Pnaebieg wagonów toboru osabow ego wymosia 
300.477.048 osiO-kim1,, wagonów teiboru tow'anawe- 
go; ładownych 411.6^.486 . osLo - kllm., próżnych 
199.,901.026 osiio-kłm. Przcibieig ciężaru  pooksjgów 
(brotto) ruchu osoboewgo \vvines 7. 2 400J190.000 too- 
r.o iclm., pociągów ruchu  tow arow ega 4.817.907.000 
tonmo-tóni. Załadowano n a  atecjach fcoiei poM ćch 
656.898 wagonów. (Przyjęto od Ufiotei aagranicznych 
170,381 'wa'goirtow łcdęwuych.

Dcm® powyższe obejmiują 8 dy rekcji kofejoiwych, 
a rafianowifca®: Warsziawteką, Radloimaką, Krakowsfoą, 
Lwowska, Stam rfaw ow ską, Ptizmeńsk?. Gd«fe5aą i 
Wileńsica.

N °towania giełdy w arszawskiej.

Dolary St. Zejdn. 17250—17300—170150. 
iDolaTy kanadyjskie 17125.
Mariki miemtock.e 2,30.
Balgja 1005—1100—1095,
Londyn 788C0—77600.
■Paryż 1212.50—1195.
P raga 500—552.50—540.
Sawajoarja 3230—322.50—3230.
Wiochy 820—832,50—£30.

K ro n ik a ® '
STAN POGODY

(w edług damych Państw . Instytutu Metetwcitog.)

T em peratu ra  najwyższa wynoaiła wcauraj w 
VvferszesW''.© —0.°5, BaimiiżBza —9.°7; w Z»koj>in®m 

najwyższa —2,*0. najniżsaa —15.*0,
iPrze widywany przebieg pogody w  diaiu dai- 

s.ieijs.vymi: Braewaainie pochmurno, w arest teatpw a- 
tu ry  (adw da), opady luib rnigJa w ia try  z  pofudimio-
sacliod'U i  zaic.hodu. \

Z Rady Miejskiej. Nadawyaaajme poisie^izarito 
plentanne Rody 'Mtojskii?] .odibędzie dnitj ® g.̂  6 Yt 
w i« a . w sali obrad Rady, Na pareędkił (fażemmym 
srpwwm zaoisgnięcia 100 niriłj. ink. podyeski w Barn- 

; ku  KanmniSilnym i spraw® podwyższenia taryfy 
! koto:j»W:ej,

Ogram«&enio m chu tram w ajów . Z p&wadu 
| mrozu i zasypywania ńuiegieim ferów  stsynowydi 

prze", (Jorofitej i  ton® peyady, dyrcGccja tramwajów 
mtońskiuAi luń od trzech dn i cKrtioiiiezyta licabę kur-

' Wezwraul el
T o w a r z y s z e  i  S y m p a t y c y  P .P .S #

Nowowybrani Posłowie i Senatorzy Polskiej Par. Soc. n ic  raiujsi w  W an- 
s r a w i e  m ie j z k a A ,  a muszą conajmniej 4 dni w tygodniu przyjeżdżać na obrady
Sejmu i Senatu ,

Kto więc m oże przyjąć za odpowiednim wynagrodzeniem na mieszkanie któ­
regoś z towarzyszy Posłów lub Senatorów, zechce podać adres telefonicznie, listownie 
lub osobiście: £ w t « z e k  P a r la m e n t a r n y  P o i s * t c h  S c c j a i ia ż o w ,  S e jn if
W ie js k a  6  s a l a  t ir .  3 ; to ! ,  p r z e z  C e n t r a lę  S e jm u  w e w n ę t r z n y  Mi*. 4 4  
d o  s e k r e t a r k i .

KRYSZITAŁ
po Mk. 157.500.— i Mk. 158.000.— za worek 100-kilogramowy netto

If © S T K H
po Mk. 147.300.— I Mk. 147.800.— za worek 80 kilogramowy netto loco magazyny 
Wydziału Zaopatrywania. Sprzedaż bez ograniczenia. Dla hurtowników przy kupnie 

wagonowem z linji kolejowych warunki specjalne.

u m a i  i H u t i p a i i  w i i t i  i .  a .  f c i ,  t e t m w  i  m  g m .
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P ł ó t n o  w  s z t i i c z k a c l i i  K a p y  na łóżka
- P r z e ś c i e r a d ł a  S e r w e t y  kolorowe

H ę c s n i i c i  O b r u s y
T r y k o t i n a  w e  w s z y s t K i c l i  K o l o r a c h

C h u s t k i  s i m o w s  i  j e s i e s i i s i e

Kołdry satynowe watowane
W arunki d o g o d n e  \

•Ł ó d z k a  © p ó ł k a  M a n u f a k t u r y
W a r s z a w a ,  S Ł O T A  3 T  m .  ‘° ‘p*

'3 £ m m
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1
Królewska

._  ________   NŚ31, le lef.
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łhz, Chor. w ener. 

skórne, n iem oc płciowa. Do 2 pp. 5 7*/j w.

, S 5 » .  J a n  S Ł f i P S J I

HI.
P o w t ó r z e n i e  p r * » § r a m u

Prem|6ry Grudniowej
C z f t ł o i t ę  ą t r a k c j e i  „ T a j e m n i c a  ą ą g w e ż -  
d ż o n e j  s k .- z y m i5,s 16e ! i s n o -  :żt&nśl. K a r n a ­
w a ł  s»a SocBsie. S  f4 iag as* as  a  ia B londin i po- 

zost. A t r a k c j e  oraz s ł o n i e  m uzykalne.

sujiących doiych'czas, do  iłcŁiwy, lYcaaaaj Jikom iast 
kuiscwBiły tylko pcjedyńca® elefirtrowoBjr,

0 p « d r“żcnie piw a. Wsikutók znacanegu podro­
żen ia  surow ca w yrobu p iw a, jaik! rówiuiteż Suife 
wagastających kosztów adm inistracji, rohociiany i  
opału, a  hutom  1 b. m . ibffloiwary waiazalwskte ipod- 
ntioeily oenię p iw a i lenuonmidy o  50% .

Zaw iesie n ie  żeęlugi parow ej. Z pow oda tPtra- 
jąeego od' V lŁ »  dn i mrozu, ma oaitoj szerdkońci W i­
ały MtazaiSa aię gęste' lorai Z togo pow odu dalsze 
prowadEenie kom'unii'kacjii statkami: dkazai’o ró f a '1®" 
n tó lhw o i  28 listop. w szyetó©  atotki, wreas z  F 7 -  
atonią, ziaisiąg. ię to  do p o r ta  OseuniaikowidkiLegio. i- 
aSa tjuiż poikrySa ®ę lodem  n a  dnSae} piaestraenfi.

Ochrona to tog ja iNtojodnobrotofe poruszano 
p rasie  'kw'estję zaimiku łososia av A\ iSto i  kcoiocz- 
nośctl p rccd s iio w r^ fe  emergłOTiycto środków  prae- 
oiwriaiLiafejnia tem u zamJbofwt W  zroaiim touiu tych 
kanieczncśoi Minristorjum Rotawtfwa i D. iP. stop . 
niowo roeswij^ akcję pmiafcwowego zaryibianda w ód, 
uruchom iając acylęgaimme, prze ję te  od' NtemdfiWl, i 
nabyw ając zaptodrioną iterę a wylęgamii: p ryw at, 
nych. O aiataio praystepiond do 'budowy; wiLęksaej 
w ylęgarni łososiowej na Dunajcu,

pierw szy parowóz polski. IPnSby, (toteonarte. a sd  
pter'W'szyim parowozem laocstoikcji polsk-ej wjipa- 
dBy dodatnio. Typ togo parowozu je s t p rays1 osowa- 
ny  do potrzeb  pa!sfe’'-:h torów  kolejowych i  apm eo. 
wany Eostul przez tożyntorów pałmcich. (A. W .)

Tydzień Aką^»fn‘ka“ . Ofiary w zw iązku a 
...Tygodniem AkMemóka“ Gemlrała przy jm sio  db 
din 5  X II wteratóe. Po tym  term fn te  zostaną zant- 
toiięż® rachunki i w yniki zbiórki zostaną podana 
db  wiaidamości piuWK<MK$ " ’raz z w ym ienieniem  
<H&b. k tó re  przycsynily a ę  do uśw ietm eiua akcji 
,.Tygodnia Aftatihnóckiego*.

B iuro Centrali. K opern ika 41. udzrtela wisbciI- 
kwh totorm acji i  przyjm uje tfTlary bez  przerw y od 
godz. 10 r. do 3 wtocz. !Po 5 grudinia ollfery będą 
prayęimowane nadal1 w goclz, od. 10 t .—'1 pp. i od 
5—8 w iecz.

Ze Z w. Qficrrdw R ow rw y. Do Zarządu Ceu-
fcralinego Zw. Of. Rez. Rzeczp. Polsk iej Zwiąpek O- 
fnaerów Rezerwy Anmjii 'Rum nfektej w ydełegowat 
praeidsaawiiidbla swego inżyntera  0 : rg i la  Co m ana, 
ciefem nawiązainia ś;i-llego kontaktu .

Z E B R A N IA  I O D C ZY TY .
K u e*ei W yspiop.ktogs. Aby uczcić 15dejjn'ą 

rwoDnioę śmiiarci W yspiańskiego WoiLna Wsaeeihm- 
ca Pbl^ka uirzą-dza ju tro  o goda. 5 pp. w  sali Tow. 
Naukowego (gmach Siassyca, w prost K opernikc) 
odctyS. poświęcony jego urfarok to j twórczości. CM- 
cayt tea , ilustrow any przearocaaisoi * obrazów Wys-

pL«ńsfkM@o, wygłosi prof. W^edmroy Wtnoenity 
Trojaniowski. Wst-ęp u® cdcsyl dla wszystkich wol­
ny i  ibeapłatoy. : ,

Z T°w*r«yatwa Ekonomistów i Statystyków  
polskich, W pomiedziistok dn ia  4 g rudnia w lokalu  
Taw. Eikm. i  S te 'y st. (Jam a 19) o  gadz. 8 % odbę- 
daie s ię  od tzy t prof. Leona '(telKżyiclLego p . t. 
wPlB(Wb «  ekonam:ja“. rłfc,.-;-

0  Franci'siku Baronie. Dtóś wygłosi w Polskim 
Klinbie Artystycznym (beiieJ !PoSo«ija!), urząictooa»jr 
etaraitttein Sekcji Litarackięj, odcayt WAucla Mb-cc®- 
Rużkowsteas o przypuBEczafnyun twóncy dramatów 
Saiekspsra, Sir Franciszku Baconie. Początek o g. 8 
wtocz, punktualnie,

Argentyn* i €migratja polska. Pod powyfeeym 
tyitatem dać̂  o go la. 8 wie®, konsul dr. Józef Wło­
dek wygłosi) odczyt w sali Towi Hygjenicisnego tamy 
ul. (Barowej, Jest 1o dnugi z. raędu odczyt z  cyklu 
„Polacy ma obczyźnie", usządiionyi staraaem  PoL 
eliiego Towarzystwa Kolonjalnego.

W Y P A D K I
Młody ..ba!cfmńtrr“ . Praed kilku d,nia!mii unsę-

doipzka poczty Głównej Domata Sarnecka zwróci** 
uwagę na pewnego chlppcĄ który bardSo często 
przychodził ma pocztę i wygrzewał się, * wrertaps, 
że jest sierotą, uczctem szkoły baletu. rmock* 
aaojpiekbwala się uczmiem tetetu. 'Miody ̂ adeipł 
przedstawił się za Kochańskiego, syna dióżntóbaTco- , 
lejowego z Utraty. IW dLiu omegdajanym Sarmocte 
otrzymała od Kochańskiego bilet db teatru z  podl 
pŁsem dyrektora Młjmsrsktogo i  pożyczyła m u  10 
iya. mk. Sarmacka udała się do teatru, ale tam ją 
ziatnzyntoano i wezwano ipólicję, ponieważ M et oka­
zał się falsyfikatem. W XII komisarjacde, gdy Sao- 
n w te  opowiedziała całą historię o uczniu ba’e*o- 
wyim, EWTócona uwagę ma: chłopca, anaoego pod na­
zwiskiem KffiBłmieraa Stcńcaa&a, który istotnie krę. 
cii się wśród uczniów baletu. W kilka godtzfci pó ­
źniej StańczuSca zatrzymane w pobliżu teatro. Sar. 
nocka poznaJa w mian ,,si'erotę ‘. którym się izaaptie- 
loowala. Okazało się, to tZytgffi-yd Kucłiorsńcą,
lat 12, syn właściciela arikłada tejtóoarsitóegb. Od 
ojca swego uetekał on już 5 razy, Ostahmlm rozem 
uciekł 24 września r. b. ukradłszy m a 100.000 mk.; 
zdobył petee zaufanie Stróż* domu mr. 38 przy ul. 
Nowy Świat i u niego zamieszkał. Oft> kMku dnśach 
ukradł mu 23.COO mk. 1 ubiekł. 'Pewni państwo; » -  
miesdkali przy ul. Smiofcej, 19, zaopńęfeawali się ró­
wnież młodym „uczniem" szkoły baletu i zabrali 
z sobą do donm. Po kilku dniach uikrod? on 75.000 
mik: z biurka i  uciski. Ile Jeeft tych akrsdalinydbl, 
diatymhrzais n$e uistalono. Ojciec ucieszył się, znataid- 
ezy swego mtodbciainiego mamnotrawrjego syna. «ise 
z dinglej strony przygnębiony jest jego ..zdoinioś- 

Prawdetpodabntie aostanie oddany db domru 
poprawy. Jak wyjaśnił ojciec, miody Zygryd' lubo­
wał się w Ii/ter®hrrze kryiminalmej i pomam© kar 
ojciowsktoh., teiażld >e czytywali. AV szikola .uceijł 
się bardzo dobrze.

Nagły zgon. Buchalter ksriięgami Gebrithaeri 
i iWolłfa (Zgoda 32) 5ó-totaa WłbdysSaw Reartef 
(Waliców 6) wczoraj w .porze obiadowej, ipraeci^o- 
dEąc ul. Chimóeliną przed domem nr. 9, ZEchorowal 
nagle i upadł. Przechodnie przefateSii ireprzyboro- 
nogo do bramy domu nr. 12, gdzie Jelearz P-ogoto. 
wia Slwiter-dzrS egom, wskutek apęwryHmu sarm .

W ykrycie potajem nej fa h r jlo  pstpietswćw. W de­
m u nr. 51 p rzy tu l. Dziełnej policja IIJ kemiiAwjW'! 
wykryła jpa1raii«nmą fabrykę paptodrorów, nzkśap*

\
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do Joalka Hal,perta. Papierosy wlls'tod'an© w zużyte 
(M ietka firmy „Dełlce" i  ,,Graaid Pmx4' i  zaikłeja- 
fio zużytą banderolą.

Z sądów.
Wykonanie 2-eh wyroków śmierci we Lwowie.

SkUMini wyrokiem sądu doraźnego w e Lwowie 
na karę śmierci dwaj uczniowi© szkoły w ln e j ,  po­
chodzący z Lubyczy Królewskiej: Roman Lucejko 
i  Wasyl Kruppa, którzy z ro icaau tajnej organiza­
cji bojowej ukraińskiej zaowordowali Mldtarfa Łamo- 
Wego, zwrotniczego kolejowego, zwstałi w środę w 
południe o godz. 1.45 na daiedzińcu więziennym 
roastraelajui.

Teatr i muzyka.
„Pietruszka“ Strawińskiego. — Henryk Melcer, Mie­
czysław Horszowski, Róża Benzolowa. — Ostatni 
koncert symloniczny z udziałem p. Comte-Wligockiej 

— Dyrekcja Fitclbera.
„Pietruszka" czyli po polsku .Piotruś" S tra­

wińskiego, wysłuchany niedługo po „Ptaku pło­

miennym" („Żar-ptica"), pozwala sobie wyrobić już 
wcale wyraźny obraz tego kompozytora rosyjskiego, 
który ogromną skalą swego potężnego, zupełnie ory­
ginalnego talentu, potrafił dziś stać się ośrodkiem 
najnowszych prą-dów w muzyce wszechświatowej. 
Jeśli w „Ptaku płomiennym" talent ów genjalne o- 
pnnowianie orkiestry jako środka wyrazu — stoi w 
służbie głęlokiego, przepojonego hrvzmcm natchnie­
nia nawskroś muzycznego, — „Pietruszka" jest je­
dnak tylko oślepiającą symfonją barw dźwiękowych, 
w na j niezwykłej szych zestawieniach i kombinacjach; 
określeniem „symfonją" posłużyłem się tutaj oczy­
wiście tylko w znaczeniu przenośnem. Jest to, jak 
zresztą wynika z założenia (balet), szereg obrazów, 
szerog — pomijając ich wątek dramatyczny — scen 
z życia ludu rosyjskiego, rzucanych na paletę orkie- 
stralną ręką gen jednego mistrza koloru muzycznego 
z takim realizmem, z tak intensywnie skoncentrowa­
nym charakterem., że bodaj staje się zbyteczny rów­
noważnik sceniczny, jeśli tylko krótki program dru­
kowany objaśnia nas, o co chodzi. Strawiński posłu­
guje się przytem bez żenady równie śmiało naślado­
wnictwem rzeczywistości (n,p. katarynka), co włas­
ną inwencją; jest o całe niebo zdolniejszy od Straus>- 
sa, jest jednak jeszcze niewątpliwie trochę barba­
rzyńcą, który kultury Debussy'ego nie umiał sobie 
przyswoić równie szybko, co jego wiedzy. Dlatego 
właśnie — wolę „Ptaka płomiennego".

Z solistów wysłuchaliśmy na ostatnich koncer­
tach trzy całkowicie odmienne indywidualności 
pianistyczne: dyr. Melcera, jako subtelnego i arcy- 
dzielrae poprawnego interpretatora Mozarta (kon­
certu es-dur), p. Mieczyslaiva Horszowskiego i p. 
Benzolową; oboje ostatni wykonali jeden po drugim 
oba koncerty fortepianowe Beethovena: g-dur i 
es-dur. P. Benzolowa jest znaną wszystkim, jedną z 
najsymipatyczniejszych i najlepszych pianistek w ar­
szawskich. Zalety gry jej: czystość techniczna, zrt>- 
zumie-nie i oddanie stylu bez zarzutu — są wszyst 
kim dobrze znane. Prawie nową i cenną znajomością 
był dla nas p. Horszowski, ongiś słynne w Polsce 
cudowne dziecko. P. Horszowski nietylko nie spra­
wił rozczarowania, jakiego zawsze słuchacz się o- 
bawia, gdy po latach odnawia znajomość z cudo- 
wnemi dziećmi — ale przeciwnie — miłą niespo­
dziankę. Jest to pianista doskonały, nawskroś kul 
turalny, przytem, chociaż Beethovena zagrał pięk­

nie, z natury romantyk i liryk czystej krwi; tym to­
nem przemówił do słuchaczy zwłaszcza z prześlicz­
nego i ślicznie oddanego drobiazgu Claude'a De­
bussy.

A kiedy o Debussy'm mowa, odważę się wy­
znać, że z wczorajszego (piątkowego) koncertu naj­
bardziej zajmujące, najmilsze były dla mnie noktur­
ny Debussy'ego, nie IV symfonją Mahlera. Nie prze­
konuje mnie, ani rzekoma głębia, ani oryginalność 
natchnienia tego kompozytora jakkolwiek posiada 
on grono zapalonych wielbicieli. Wiedza (to, co po 
niemiecku nazywa się „Kónnen ') — to dopiero śro­
dek. Ożywienia i barwy ostatniej części symfonji do­
dał dopiero jak zawsze pełen smaku śpiew p. Com- 
te-Wilgockiej, która pola do popisu miała tutaj 
niestety niewiele.

Orkiestrą dyryguje na razie dalej ,p. Grzegorz 
Fitelberg. Gdyby dyrekcja Filharmonji tego bardzo 
utalentowanego kapelmistrza umiała zatrzymać na 
stałe, puczem ułożyła stosowny program na dalszą 
metę, możeby to ożywiło jednak utykającą frekwen­
cję. J. R.

Bajki W Wodewilu.
Kierownictwo rozrywkami dla dzieci w bieżą­

cym sezonie objął dyr. Iwanowski. I słuszność na­
kazuje przyznać, że kierownictwo dostało się w do­
bre ręce.

Pan Iwanowski bowiem czyni wszystko, co w 
jego mocy, by te widowiska rozrywkowo-kształcące 
utrzymać na wysokim poziomie. Udział w przedsta­
wieniach takich sił, jak p. Horbowska i pp. Zelwero­
wicz, W. Zdzitowiecki i in. zapewnia „Bajkom w 
Wodewilu" długotrwałe powodzenie.

Dobry smak całości psuje tylko przygrywający 
w przerwach jazz-band, który wnosi do przedsta­
wień w Wodewilu nastrój knajpiarsko-dancingowy.

Ostatnie widowisko niedzielne miało w progra­
mie kilka doskonałych numerów. Gorąco zwłaszcza 
przyjmowani byli przez naszych milusińskich pani 
Starska, p. Zdzitowiecki, który przy akompanja. 
mcncie muzycznym deklamował „Dzwony" Ander­
sena, a deklamował tak, jak niewielu artystów w 
Warszawie deklamować umie. no i wresżcie p. Al. 
Zelwerowicz, który jako Dziadzio-Księżyc zdobył 
scbic liczne serduszka kadydatów na publiczność.

Słowo uznenia należy się baletowi z PP- 
kicm, Pawliszczewą i Paruelcm na czele.

Robo.

Koncert dla dzieci. Komitet organtzwyj-y 
barny dla młodzieży na rzecz Tow. Koi. Lei. u 
dza dzziś i ju tro  w lokalu Stow. Techników I 
Czackiego 5) konew, dla dzieci, przy w j
Nowackiej. INkSej, SeidiLar - Peche, Zeftwero*3 ’ 
Iterom siki ego i innych. Pro-gram jest przystoac^ j 
w gediz poluidn. dla młodszej dziatwy, po P0*1 
wlecz. — dla starszych.

Teatr Wielki. Dziś .JT'gciletto" z wyStęP*"1
goBcćocym p. Tadeusza Ordy -w roli tytułowej. _

Teatr Rozmaitości. Dziś ,-Książę Józef FoB**'
tawislkii*.

Toatr Reduta. Dziś po ceaL-ch do potowy Z®*1*'
mych o gedź. 4 pp, przedstawienie kom 'sj: międ*r 
sźkotoej: *Judasz“, wieczorem „Trugedja Eume®8- 
60,*.

Tcafir polski. Dziś „W esele Figara**.
Teatr im. B°guslaw9kieg°. Dziś po p e łu ^  

po cenach do połowy zniżonych .jMlody las", W * | 
czarem po raz 1-y „Ksiądż MareHc** J . Slowrclc*^’

Teatr Mały. Dziś , Banco".
Teatr Nowości. Dziś „Bajadera".
Teatr N«wy. Dziś „Niech mnie djjnMl uezfflfl •
Teatr K<>n:eilja. Dziś „Bogini niepokoju.".
Z F ‘ikarm°nji. Jutro poranek muzycany, 

ny z utworów Beetboiveia. Solistą ibędzć.e pianiS1* 
p. Ryszard Werner, który odegra koncert G-d,ttf* 
Część orkiestrowa zawiera między ininetma pi-erws^ 
sjmr.foitiję. Jutro popołudniowym kenoertem syrnf'7’ 
uktsnynn dyrygować będzrie Barnard TLttel, kap1®'1' 
mlalra z Wiednca. W kcmoerciie weźmie udajaS P59' 
miałka p. Eugenja Wizeł i  wykona koncer1 d-an0® 
Mozapła. W programie między inne m i: piąta sy!Dł' 
tonja Czajkowskiego.

Ha „Linotyp**
dla drukarn i „R obotnika **.
O. K. mk. 100.000
Dla uczczenia pierwszej rocznic?  

śmierci zacnej pamięci dra Jul. Mutermil' 
cha — N. i H, Stifelmanowie mk. 50.000.

a jednakże
można się U B I E R A Ć  T A N I O

tylko TWAKDA 20 trout tel. 112-01

H a  r a t y  i  ssa g o t ó w k ą
ubiory Rięskia damskie i dziecinna.

p s a  □ l e z u n ^ k f a  o f e r t a  ese

D f tmn W y t w ó r n i a  o d z i e ż y  m ę s k i e j  D f u g a  50
i i i i s i l  B -  _  -  -  |  tel. 126 44.

H i m , , ł \ U K u A M “ “  » " ■sklep 45.

Palta jesienne
lurów po 1 0 0 . 0 2 0 . —

Kurtki na baranach
z m o cn eg o  materjału z kołnierzem  
z im ow ym  po I10 .S O 0-—

Palta półzimowe "”d.
szew ce , w cięte  po  1 2 5 . 0 8 0 .  —

Garnitury bostonowe
granat, czarny, brąz, m arengo

po 1BQ. 0 3 . —

Palta zimowe ^ycnhaS :
wiotów lub syberyny z karakuło- 
w em i lub fokow em i koł >ierzami

po 2 3 5 . 0 0 3 * —

Spodnie sztuczkowe
z czystej wełny, gu stow n e d esen ie  

po 1 6 . 0 0 0 . -

P p n l n n u  z ° P o sow em i boł- 
r\%.. y  ( C i i »j  nierzami na b a g ­

nach po 2 4 5 . 0 8 3 . —
Spodnie sportowe

specjalny krój po 16  0 0 3 . —

U w a d z e  C z y t e ln ik ó w :  Wszystkie w ym ien ione  objekty w ykonyw am y z naj­
lepszych materjałów zagranicznych i krajowych, przy wyborowych dodatkach

i solidnem  wykończeniu.

Kooperatywom i w sprzedaży hurtami — ustępstwa. 
E le ganc k i  krój .  O b e j r z e n i e  do  k u p n a  m e  o b o w i ą z u je .

t btifiił*BWfeaBfeaH

Dr. Sofja Eostltowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  W; 2 8 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne I wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery 

Tel. 77-83. b - 7 ,  panie 4—5.
C t - i A "  Robotnikom ustępstwo 

,,3> Ł jfc Szank-.Trypp-.Syflt.
Dr. Korabiewicz
Tiew®roIog z. P e t e r s b .  prakt 
30 lat. f to w y -S w ia t  21. Od 11—2 

i 4 -  8 g. w. T e ł .  iS i-37 .

Dr. m ±  DUSH0W13Z
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

R fsp ó ln a  5 2 , tel. 141-05. 
Chor. wener., skóry i kosmetyka 

do 10 r. I 5 - 7 .

Ol. 130. 1- RFJTJS
Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  i
p łc io w e .  Od 2—3 i 5—8. Panie 
1—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

m . 3 0 , ». 7 3 .0 8 .

i l r .  Ml. A l t f e l d
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, te! 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we od g. 10— 12 pp. i od 5—8 w 

Panie i dzieci 5—6 w.

H a  r a t y
ubiory męskie, damskie i dzie­

cinne T w a r d a  25 .

L A I N  A G E “
apteki, składy 

Apteka A. Gąsecklego 
w Warszawie.

r -y r r *

Tli JF72 (cerowaczka) wykwa- 
II -.1 {i i3 i i - l i d  llfikowana n a s  tucz 
nv jedwab p o t r z e b n a  Tow. 
„Orient”, Diuga 5 \  lei. 10-89 od 
9-ej do ?-ej i od 4 ej do 7-ej.

T, leczniczy oczyszczony skład 
i8ll apteczny. Niecała Ns 3.

N O W O O tw O P Z O ń y

S k ła d  S u k n a  i K g p I o v s

f .  S Z A B A T  1 .? ^  4 .
SKLEP FRONTOWY 

leca wielki wybór angielskich i krajowych towarów po c e n a c h  
h - jt '.-x a  p r z y s i ę g ł y c h .

l/obsc zbliżających się św ą!
udzielam nu riojjdnjch wsruił^aeli

zelkie materjalv meskle i dam skie, jak zams e, veloury na palta 
:lny kostjumowe i sunniowe, tr eotiny, jedwabie, towary białe, bo 
my i kangarnv krajowe i zagrań czne na ubrania i paita m eskie 

oraz duży wybów o iu t  r i  :Só-w s p a d a b w y u i i  I t. p,

Nowogtodzka Nr. 27 m. 30

8  w m \ m  s u  V i » j

do Rad? Kas? Chorych iji Uarszbuy
Z a t z ą d  O idz ąłu Warszawskiego Z w ią z k u  Zaw. Pra­

cowni:  ó «  H a n d lo w y c h  i Biurowych  w P o l s c e ,
•.v2 ywa pracowników, k tó rz y  dotychczas nie są  jeszcze  

członkami Kasy Chorych,

s I ulrctłftt ziRiiilnnli ii*% ieSa/ra i ilWJł Sasj
J ed n ocześn ie  Zarząd Związku wzywa wszystkich pracpwni- 

ków, a b y  po wyłożeniu list wyborczych

nnilzlli, aj wsiali a  mi m s silsit «?55i:ó /
K ażdy pracownik winien dopi now/sć sw ego  prawa głosu  

do K isy Chorych miasta vVarszawy.

I m  smziJłi Wirsi w^isia ImAm a 
Pras. ia:idi8Wj8 i i d ara ».ca « (Zisiai 25).

Po Bajeczuie Tanich Cenach
ubiory m ęskie n& obstaiunek, za gotówkę i weksle poleca

I. Szykman, Waliców 12, front 
“ W l a  r a t y

m iesięcznie  lub tygodniow o U b io r y  m ę s k i e  f o k r y o i*  
damskie. Magazyn ubiorów m ęskich i okryć dam'

skich D. Boćko, Elektoralna 45. Telefon 511-45.

NA RATY
lSShi*ama i Palia  
Ł ęsk ie , D am skie j
L etn ie , J es ien n e  i Z im ow e  
G otow e i  n a  Olbstalunki
z najlepszych materjałów KRAJOWYCH 
NICZNYCH. W ykonanie pierwszorzędne po

„ C e n t r o p o l “ w Wai
sćNiOTna UC Hfuga 19 , te l. 5f>9-63

i . . .   ------------------------------------ -—  ---------------- --------------------------------------------------------------------- 1-------------------------------------  . ~ r -

Dnia 3-go grudnia r. b. o godz. 9-ej zrana
odbędzie sią  w PRUSZKOWIE

Zebranie członków Stow. 
Mechaników Pol. z Ameryki

p rzeb yw ających  w P o lsc e .
Na porządku dziennym  ważne sprawy w związku 

ze  Zjazdem rocznym w Am eryce.

ZarzaJ nil w Pra z t a l
BEKIESZA męska na barankach

2u0 tysięcy mk. Rtg- 
lau męski na futrze 180 tysięo  
sprzedam  za az Piękna 64 (bez 
litery) m. ł l .  Handlarze wyłączeni

Sm if itr il  marynarkowe, żnkie 
In lu i l j  tnwe, jesionki, futrr. 

kożuszki, bund. kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe sporlow . 
w wielkim * yborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Slpowski i Majewsk , 
Chmielna 49, II p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim Uwaga: uszycie- 
garnituru 35; 00.

r i r s m r ł in i  instrumenty muzy- 
UI util lUil f czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż 
szycn Feigenbaum, Bielańska i.

d o  s z y c i a  
„Kasprzyckiego" Ta­

nio -  Hurtowo— Detalicznie. War 
szawa, Marszałkowska 153.

jesienne cd 45.0 0.

ilSZYiY

Timii Be­
kiesze na wacie od 65.0‘X) 

Garnitury od 25.nl,0. Spodnie 
.sztuczkowe od I i 0 0 poleca A 
Baliszewski Piękna 29. Gotowe. 
Zamówienia.

okrycia dam skie Zlo a 
i6 -29  ii ga brama.■li t a j

li OitSrzs* man̂o'in̂e’
adniczej.

cach lekcje s r y  z^- 
N iecała 10—13.

'.I.\ Q jiT jl 1 za gotówkę. Pa IW
i'-. II141 i 1 garnitury od 4o0-'d 

do 150.0U0 w wielkim wvborze-
°izyjm u,ę obstalunM z wlasnyU1 
I powierzonych materjałów. Prze' 
rćbka futer. Roaoia solidna1. 
Woyno, Zórawia 25, m 3. Ciw'3' 
j a  i-sz.e p ętro front. ^

Jl/tlł z3 rane połam ane kupdje 
l ł l |  lub zam k ic.m na no*e' 

rttacę najwyższą cenę. Przyjm-iie 
le również do reparacji wsz®|' 

kie Instrumenty muzyczne. Fe,‘ 
jenbaum, Bielańska 1. .

im « i żakiety, reformy, fuf*1'
ił! if  pery, bluzki, suknią

sraie, jaegerowska bielizna. C®* 
ny fabryczne. Góralski i S k8, 
Climlelna 55 — 10, druga bram8’ 
pat terę_______i_____________

kowalski z narzędf'8̂  
mi do wynajęci® 

V^rsyawie. Wiadomość ul. ^ r 
j'-cka 66 — 4.  -

9j3iłi . r i r S
ualne. Gwarancja. „Forti)na ’

Nowy-Swiat IU.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S, Odbito w drukarni „Robotnika", W areck a


